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1 
K_rZepnie przyjaż·~ po·lsko-Di~·miecka 

Kla~a rohotn1eza War~zawy 
w'ita entuzjastycznie Prezydenta "NRD tow. Wilhelma Piecka 

Nazwę fabryki „URSUS" zna 
cały kraj. 1'o robotnicy „Ur­

susa" pierwsi rzucili hasło przejścia 
na nowe normy w przemyśle metalo­
wym. To z „Ursusa" wychodzą co 
dzień oowe traktory - nasze „CZOL 
GI POKOJU". Do swej bogatej i za­
s;i;czytnej historii dodał „Ursus" 
przedw·croraj jeszcze jeden wielki 

' moment: gościem fabryki był WIL-
HELM PIECK. prezydent Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej i przy 
wódca· niemieckiej klasy robotniczej. 
Już przy wejściu do fabryki oto­

' czyli Prezydenta Piecka robotnicy. 
Będą mu towarzyszyć przez cały 
czas, ldedy wraz z naczelnym dyrek 
torem zwiedzać będzie warsztaty, za­
poznając się z poszczególnymi raza· 

, mi produkcji, kiedy później odwie.­
dzi żłobek fabryczny i przedszkole. 

Wśród robotników, otaczających 
Wilhelma Piecka przeważa młodzież, 
A kiedy później, dostojny gość odwie 
dzi przedszkole, powita go tam 
„PIEśŃ POKOJU" - hymn młodzie 
ży demokratycznej świata. 

Na pożegnanie delegacja robotni· 
cza wręcza Wilhelmowi Pieckowi pa· 
miątkową statuę: poe;tać robotnika. 
opartego o zębate koło. Prezydent 
Pieck dziękuje za podarek moonym 
uściskiem dłoni. życzy polskim ro­
botnikom i całemu pols.kiemu narodo 
wi dalszych sukcesów w pokojowej 
pracy. 

Przy mauzoleum 
Juliana Marchlewskiego 

kół niego - kamienne płyty grobów. tarzu reprezentuje na.ród, który d:dś 
Tu leżą żołnierze radzieccy, polegli szczególnie ciężko i z zaciętością .wal 
w walkach o wyzwolenie Warszawy, czy o to, aby faszyzm nigdy już nie 
tu leżą ci, którzy zginęli w nieugię· zatruł duszy narodu niemieckiego. 
tej walce z hitlerowskimi zbrodnia- I w obliczu grobów żołnierzy Ar-
rzami. mii Radzieckiej niezmiernie mocno 

Na cmentarzu żołinierzy Armii Ra- brzmią słowa prezydenta Piecka, 
dzieckiej składa wieniec Prezydent kiedy mówi 0 tym, że naród n\e· · 
Wilhelm Pieek i niemiecka delega- ·· . . 
ja Ski d j h Id 1 I Wal- miecki, że niemiecka. klasa robotni-c , a a ą o po eg ym w . · "d 

ce z wrogiem, który jest również cza p~zostame. zawsze. wierna I e-
wrog'iem narodu niemieckiego ,w wal ałom. ich '":alki prz~:1wko fas~y~­
ce z faszyzmem. Delegacja ruemiec-1 mow1, walin o poko1 szezęsc1e 
ka, która wśród ciszy stoi na cmen- ludzkości. 

rrelJ~ent RP rewiutuie Pmy~enta IRI 
w Pałacu Myśliwieckim · 

Uroczyste przedstawienie na cześć ' Dostojnego Gościa 
w Teatrze Polskim 

"Ogromne doświadczenie Partii Lenina 
i Stalina, pełne głębokiej mądrości tady fo„ 
wru-.t.ysza Stalina, wielkie&'O .. p1•zy.faciela nasze­
go narodu, w węzłowych zagadnieniach roz~<t 
ju Polski Lud.ow~j, _pomogły naszej Partii 
w wytyczeniu jasnej· per_spekt-y,wy social-izmu, 
pomagając iej prowadzić naród ·polski drogą 
polityc·1.nych i społeczno~gośpodarczych zwy• 

Prezydent Demokratycznych Nie­
miec, sam robotnik, zatrzymuje się 
przy warsztatach, serdeeznie rozma· 
wia z polskimi robotmikamt Wczoraj 
tak samo witał pracowników d.ru­
ka1·ni Domu Słowa Polskieg<>, a po­
tem przodującego murarza Warsza· 
wy, Mariana Gżajk~. 

W olbrzymiej hali :niontażowej 
Vtilhehu J,>fock wygl~sza do zebra· 
nych krótkie prźemówienie. Tutaj ze 
brała się cała niemal załoga. Otacza 
ją prezydenta zwartym kołem, mło­
dzież - aby lepiej widzieć i słyszeć 
·- wdrapuje się na ogromne cielska 
maszyn czepia się żelaznego belkowa 
nia ilali. Poprzez usta Prezydenta. 
Piedm przemawia przecież słowami 
przyjaźni i pokoju niemiecka klasa 

Jeszcze raz w ciągu drugiego dnia 
pobytu Prezydenta Wilhelma Piecka 
w Warszawie mocno zadoknmentowa 
na zo.stała więź między polską a nie 
mieeką klasą robotniczą - w momen 
cie, gdy prezydent NRD, jak i cała 
delegacja niemiecka, !lkładali hołd 
cieniom wielkiego Pola!~ i rewolu­
~cjonisty - JULIAN A MARCHLEW­
SKIĘQO p,zy Jero mauzoleum na 
Cmentarzu Wojskowym. 

Julian Marehlewski bówiem i Róż;i 
Luksemburg, to towarzysze walk re 
wolucyjnych Wilhelma Piecka. Ich 
działalność związana była ściśle z 
walk:,t ludu niemieckieg'O o sprawie· 
dliwość, P-OStęp i pokój. 
Dziś spch1ia się to wszystko, o co 

walczyli Julian Marchlewski i Wil· 
helm Pieck, polscy i niemieccy rewo 
lucj-0niści. Naród polski buduje Pol­
skę Socjalistyczną. Niemiecka klasa 
robotnicza walczy o nowe, demokTa­
tyczne, zjednoczone Niemcy, a w Nie 
mieckiej Republice Demokratycznej 
z dnia na dzień coraz bujniej rozkwi 
ta nowe życie. Towarzysz walk Ju­
liana Marchlewskiego, wielki rewolu 
cjonista .niemiecki Wilhelm Pieck 
jest gościem narodu polskiego. N a­
sze narody związane po raz pierwszy 
od wicków prawdziwą przyjaźnią i 
braterstwem walczą o pokój i brater 
stwo między narodami. 

WARSZAWA (PAP). - Dnia 201 Na przedstawieniu obecni byli to­
bm. Prezydent Rzeczypospolitej wamyszący Prezydentowi Pieckowi 
Polskiej - Bolesław · Bierut rewizy- przedstawiciele NRD orari: członko­
towal w P~~acu l'4Y~liwieckitn Frezy wie :Rady Państwa z marszałkiem 
denta Niemtecldej ~ublilci Demo- Sejmu - l{owals~im na czeie; człon 
kratycznej - Wilhelma Plecka. k-0wit: ~ądu !tP ~ :gtejnierem Cy-

PrezydentqWi ltP tóm'lf:ysay~ szet Nnlciewiczem, przadstawici~le władz 
kancelarii cywilnej i kancelarii Ra- naczelnych PZP'.a., stronnictw poliiy 
dy Państwa - min. Marian Rybicki. ~nych, Wojska Polskiego, orga~-

* :1: * cji flawodowych i społecznych, licz-
WARSZA WA (PAP). - Dnia 20 'ni ppodowrucy pracy i przedstawi­

bm. z okazji pobytu w Warszawie ciele świata naukowego, kulturalne­
Pr~ydenta NRD - Wilhelma Piec- go i artystyCflllego stolicy. 
ka w Teatrze Polskim odbyło się u- Na pm:edstawieniu obecni byli ró­
roCrLyste pm:edstawienie sztuki Woj- wnież szef misji dyplomatycznej 
ciecha Bogusławskiego pt. „Krako- NRD w Warszawie - ambasador 
wiacy i Górale". Wolf, szef polskiej misji dyplomaty-

cięstw." · 
robotnicza, naród niemiecki, a robot 
nicy „Ursusa" każdym dniem swej 
codziennej pracy walczi o pokqj i 
braterstwo między narodami. 

Na praedstawienie przybyli: Pre- cznej w Berlinie - ambasador Izy­
zydent NRD - Wilhelm Pieck i Prę dorcrzyk oraz przedstawiciele dyplo­
zydent RP Bolesław Bierut witani matyozni ZSRR i państw demokra-
dźwiękami hymnów NRD i Polski. cji ludowej. 

Wy.bory dó rad: terenowych w ZSRR Plenarne posiedzenie 
nowym zwycięstwem demokracii radzieckiej Wojewódzkiej ,Rady ·Narodowej 

MOSKWA (PAP). 7"" Ze stolic . re­
riublik radzieckich, w których odbyły 
się dnia 17 bm. wybory dq rad te~ 
renowych delegatów ludu pracnj:i· 
cego, napływają w· dalszym ciągu 

meldunki o przebiegu wyborów. 
W wyborach delegatów do Mos­

kiewskiej Rady Obwodowej wzięło 
udział 99,98 proc. ogólnej liczby za­
rejestrowanych wyborców. . , We 
wszystkich 350 okręgach wyborczych 
na kandydatów bloku komunistów i 
bezpartyjnych głosowało 99,75 ,proc. 
ogólnej liczby wyborców biorących 
udział w głosowaniu. P.rzeci'o/ko tym 
kandydaturom gfosowało 0,25 'Proc. 

·O!łÓlnej liczby wyborców biorących 
udział w głosowaniu. Komisja wybor 
cza uniewnżniła 17 kartek. Wszyscy 
wybrani delegaci są kandydatami 
bloku komunistów i bezpa rtyjnych. · 

W głosowaniu, w 26 okręgu wy· 
borczym w Leningradzie, z którego dó 
Leningradzkiej Rady Obwodowej kaę 
clydował .Józef Stalin, wzięło udział 
- 100 proc. wyborców. Ogółeµi gło­
sowało 29.904 osób. Na Stalina pa­
dło 29.904 głosy. Tak więc w wy· 
borach wzięło odział 100 proc. "iY­
borców i wszyscy oddali swe głosy 
na Józefa STALINA. 
Jednogłośnie wybrano równłd do 

Leningradzldej Rady Obwodowej i 
Leningradzkiej Rady Miejskiej - Mo 
Jotowa, Malenkowa. Berię i Bułga· 
n ina. 

W Kijowie w wyborach do Kijow· 
skiej Rady Miejskiej delegatów ludu 
pracującego, wzięło udział 99,99 proc. 
ogólnej 1iczby zarejestrowanych wy· 
borców. 

W stolicy Białoruskiej SRR -
Mińsku - w wyborach do rady miej 
skiej wzięło udział 99,98 proc. ogól­
nej liczby wyborców. 

Prasa radziecka komentuje nadal 
szeroko przebieg wyborów do rad 'e­
renowyCh, które odbyły się 1'ł gru· 
nnia bm. w 9 republikach związko­
wych. Wybory te wpisały nową kar 
tę do historii państwa socjalistycz­
aego. W toku kampanii wyborczej 
miliony obvwateli radzieckich wła-

czyły się aktywnie do życia społecz­
nego. 

Nasze wybory ;;- poClkreślają „lzi 
WIESTIA ·: w artykule wstępnym -
wv}caŻały ' raz ieszc'ze . całemu światu 
siłę i niezwyciężoność radziackie!'.JO 
państwa socjalistycznego. 

Dziennik „KRASNAJA ZWIEZDA" 
podkreśla, że wybory ·do rad tereno· 
wych b·yły nowym, zwycięstwem de­
mokracji radzieckiej. Narody ZSRR 
cenią swe wielkie prawa i wolnoki 
dem9kratyczne zagwarantowane 
przez Konstytucję Stalinowską. 

Na stalil)owską troskę o dobrobyt 
mas pracujących, ludzie radzieccy od 
powiadają wzmożeniem swej enerqii 
twórczej_ f inicjatywą w willce o dal­
sze wzmacnianie potę9i i siły swei 
ojczyzny. Podstawowe zadania sta­
linowskiej 5~1atki powoiennej - zo­
stały _ wykonane. 

skiewskiej, leningradzkiej, swierdłow 
sklej, saratowskiej. tobolskiej i wie­
lu innych rad miejskich. , 

W miastach tych odbyły ~ię maso~ 
we· wiece, na których wyborcy ru­
dzieccy dali wyraz swej głębokiej mi 
łoiici dla Wielkiego Chorążego Po· 
koju - Stalina. 

W dniu 20 bm. odbyła się V sesja 
Hołd dla poległy<'h ~~~~ódzkiej Rady Narodowej w 

żołnierzy .radzieck:.ich Sesja ta póświęcona była mi~ 
. innymi omówieniu pracy prezy-

N a połudmowym hańcu Warsza. diów rad oaI"Odowych na odcinku 
wy' wznosi się wysoko. obelisk z pur- komisji radnych. Ocena, dokonana 
purową gwiazdą na wierzchołku. Wo I przez sekretarza Wojewódzkiej , Ra-

Reakcyjnq większość w ONZ odracza rozpatrywanie 

sprawy agresii USA przeciwko Chinom 
Przemówienie J. Malika w Komisji Politycznej 

NAWY JORK (PAP) . - 18 gru­
dnia odbyło się posiedzenie Komisji 
Politycznej Zgromadzenia Ogólnego 
ONZ, na którym miała być omawia­

W skład gi·upy weszli: przewodni- J. Malik zwrócił następnie uwagę 
czący Zgromadzenia - Entezam (I- Komisji , Politycznej na niesłychane 
ran). przedstawiciel Indii - Ran i bestialstwa, jakich dopuszczają się 
przedstawiciel Kanady - Pearson. w Korei wobec ludności cywilnej w~j 

dy Narodowej, tow. Pabisiaka, uja­
wniła szereg błędów w pracy nie­
których komisji. Przyczyną ich był 
brak współpracy prezydiów rad z 
komisjami · Ofaz niewłaściwy . nie 
kiedy skład socjalny komisji. 

W trakcie obrad W)Tóżniającym 
się w pracy członkom i przewodni­
czącym komisji przewodnicrzący Wo 
jewódzkiej Rady Narodowej, ob. 
Grochalski, wręcrzył nagrody książ­
kowe. 

Po dyskusji, podjęto uchwalę, ma 
j11cą na celu zlikwidowanie dotyĆh 
czasowych niedociągnięć. 

W uchwale zobowiązano prezyąia 
wszystkich rad narodowych do wy­
znaczenia godzin, w których ludiie 
pracy będą mogli przedstawiać swo 
je prośby i skargi prezydiom ·rad -
zgodnie z uchwałą Rządu i KC 
PZPR o rozpatrywaniu skarg i za­
żale11 oraz skuteczności ~y~i pra 
sowej. · We wszystkim tym - stwierdza na prowokacyjna skarga przeciwko 

dziennik ' - widoczna. jest wielka siła rzekomej „interwencji rządu Chiń­
twórcza demokracji radzieckiej, po· skiej Republiki Ludowej w Korei". 
bl.1dzająca wciąż nowe źródła twór- Jak wiadomo, obrady nad tą prowo 
czej dzic1łalności najszerszych rzesz kacyjną skargą zostały przerwane 
narodu radzieckiego we wszystkich w związku z tym, że pod naciskiem 
gałęziach budownictwa gospodarcze„ bloku amerykańskiego na plenum 
90 i kulturalne90. Zgromadzenia Ogólnego zapadła 

Na posiedzeniu 18 grudnia Pear- ska Mac Arthura i zażądał, by Or· 
son oświadczył, że grupa skomuniko ganizacja Narodów Zjednoczonych 
wała się ze sztabem Mac Arthura i poło~yła kres tym okrucieństwom Spec·1alny łom historii 
omawiała z nim warunki ~aprzcsta. wojsk Mac Arthu1·a w Korei. ' 
nia og·nia w Korei. Zwrócono się tak- Wniosek delegata radzieckiego po- nauki• 0 1• azyku 
że telegraficznie do rządu Chińskiej 11arł przedstawiciel Polski J. Suchy. ' "& 
Republiki Ludowej z zapytaniem, na 

Prasa stołeczna podkreśla ogromny uchwała o utworzeniu trzyosobowej 
entuzjazm wyborców .. w Moskwie, Le- grupy, której zadaniem miało być 
ninqra~ie i innych miastach w któ- „ustanowienie zasad, na jakich mo· 
rych kandydował Józef Stalin. że być osiągnięte porozumienie w 

jakich warunkach rząd ten zgodzi Pod presją delegacji amerykań· MOSKWA (PAP). Pracownicy Insty 
się zaprzestać ognia w Korei. Pear· skiej Komisja Polityczna postanowi tutu Językoznawstwa Akademii Nauk 
son ' zwrócił się do Kómisji Politycz ła 50 głosami przeciwko 5 ' (ZSRR, ZSRR przygotowują · do druku spe 
r.ej .z. prośbą odroczeni~ dyskusji do Polska, CzechosłowacJ"a Republika cjalny tom poświęcony historii nau 
chw1h, gdy grupa będzie mogła zło- . , . . ' . ki o języku. Dzieło to odzwierciedli 
żyć pełne i wyczerpujace sprawo· Ukramska l Repubhka B1ałoruskar) rozwój badań w dziedzinie języko„ 
zdani~". • 'i przy 4 delegatach wstrzymujących znawstwa począwszy od XVIII wie 

Wielki wódz narodu radzieckiego I sprawie przerwania działań wojen­
wvhranv zost:?ł iednoqłośnie do mo· nych w Korei". 

•ku. 

S 
Przedstawiciel Szwecji wysunął się od głosu przerwać obrady do Specjalny rozdział poświęcony bę zkolenie prezesów j sekretarzu wniosek zawieszenia obrad Komisji chwili złożenia sprawozdania przez Ozie pracom Stalina z dziedziny 

D Polityc~nej do chwili złożenia spra. „grupę trzech". marksistowskiego językoznawstwa. • h dd • ł, ZSCh wozdama przez „grupę trzech". ---------------------...;,;;_.....:;..;,.,;;__ ___ _ 
po~1atowyc o z1a ow ' Następnie zabrał głos delegat ra- p I M dz··.. . ·1· d k •' 

WARSZAWA (PAP). - w trosce Na pierwszym kursie, który zakoń dziecki J. Malik, który sprzeciwił o acy z an ur I wroc1 I o ra1u 
o stałe podnoszenie poziomu ideo- czył się przed kilku dniami, 271 pre się temu wnioskowi. 
logicznego i fa.chowego swoich akty- zesów powiatowych zapoznało się z 'Delegat radziecki przypomniał, że 
wistów. Zarząd Główny Związku Sa szeregiem ważnych i aktualnych za. Komisja Polityczna ma jeszcze roz. 
mopomocy Chłopskiej prowadzi na gadnień. patrzyć protest Związku Radzieckie. 
szeroką skalę szkolenie kadr, przede Drugi kurs, dla sekretarzy powia-

1 

go przeciw1w agresji Stanów Zjedno 
wszystkim aktywu terenowego. WY·1 towych zarządów ZSCh, o takim aa· czonych wobec Chin i zaznaczył, że 
razem tej troski jest zorganizowa· mym charakterze i podobnym pro· dyskusja nad sprawą agresji amery­
nie w Warszawie 2 centralnych kur- gramie, rozpoczął si4' 18 bm. Otwar- kańskiej przeciwko Chinom jest sy­
sów dla prezesów i sekretarzy powia .cia kursu dokonał 'Drezea ZSCh - stematycznie odraczana pod presJt 
towych zarządów Związku. Ozga.Michal!'ki. delee:aclł Stanów Zjednoczonych. 

GDYNIA (PAP). - Na pokładzie 
polskiego statku M-S „Warta", któ­
ry wrócił ize swej pierwszej podróży 
do Chin Ludowych, przyjechała do 
kraju 14-osobowa grupa Polaków z 
Mandżucił. Njektórzy z nich nie wi­
ckleli jeszcże Polski, gd:vż urodzili 
się w rMandżuril, mni rmajdowali się 
poa krajem p~ dziesiątki lat, Po-

mimo to, wszyscy Polacy znają do­
brze jęrzyk ojczysty. Wśród reemt­
grantów znajduje się dwóch inżyriie 
rów oraz kobieta lekarz - dentysta. 
Polacy ri: Mandżurii, po riapoznańiu 
się z warunkami życi.a w Polsce Lu­
dowej, osiedlą ~ w wybranych 
przez siebie miejscoY!_ościach I :<>&­
poczną prace:, 



• 

!u. I' 

Plenum CRZZ wytycza ·nowezidanla· 
• • • 

w zakresie usprawnienia współzawodnictwa pracy 
opieki socjalnej nad pracownikami 
struktury ogniw związko~ych 

zwiększenia 
• • • reorgan1zaCJI 

WARSZAWA (PAP), - Dnia 19 
bM. rozpoczęły się w stolicy obrady 
plenum Centralnej Rady Związków 
!awodowych dla wytyczenia no­
'f/Ych riadań ruchu zawodowego w u 
kresie usprawnienia wspólzawodnlc­
t\Va pracy l ~więksirenia opieki 10-
cJalnej nad pracownikami oraz Ulf· 
organizowan1a struktury órganłia­
cji związkowych. 

go przez górnika Marklewkę wspOl­
mwodl'lictwa długookresowego. W 
kopalniach węgla zobowł"3nia dłb 
rookre1owe podjęło u. t;vs. gómlk6" 
postanawiaJąo wydoby6 setki ły1l401 
łon węila ponad plan. 
Analizując zadani~ ogrtiw lwiąl­

kówyob w dzłl!dZirrlt mech•tiłacjł 
pracy w kóp•lniach, tnówca w•kazu• 
je prtede WM:YStklm fll konłeczno§d 
u§wiadomienia tej częśc:l górników, 
którzy nie doceniają znaczenia me­
ebanlzacJI. 

Mówca wakatuj8 równie! aaa ko• 
nleczność dalszego wzmożenia ezu.f­
nodcl wobec wszelkich przejawów 
d~ałalno'ci wroga klasowegó, któey 
stara się utrudniać pracę górn1k6w 
przez akty sabotażu. 

#ftecłodo „ •młan, co pntn!osło bi„ 
1110 powdhe oszc111:dnośot. 

Mówca J)odltJeśUł, ~e ogromną po­
rnoac dla wł6knt.ąiw1 polskich w rea 
llztnvanlu łeb planów prodUkcyjnych 
.- llt1llt 11, d-władozenła 1Vłók1lf1• 
,., radlłtoJ.dob, zn~ny jut w całym 
lcraju ruch kor1bł1tnikowc6w ogar­
nll corH wł•C!tj zakładów pracy. 
'Przebywając w Polsce rmakomity 
racjonalizator i przodownik pracy -
radziecki włókniarz Czutkich prze­
kazał swe bogate dośwlade!tenla wló 
knisnom l')Olśkl.m. Dtlęki stosowa­
niu tych doświadetzeń wielu pol­
skich wł6kni11rzy z dnia na dzień o­
!lląga CćrłQ'. lepsze wyniki pracy. 

O powatnym W!troście liczby 

dłUtottwałYtni okla&kem1 ~Uldow„ 
niell pl'Acy, puądka a Zakładów im. 
lłanld llwicltł11j - knv. Ołeał•ltip. 
która awycl•bła w ltonla.arlie o ty­
tuł na,lepsztj prządki, 

&Droko pmedysk\lto"1&.no utad­
n11ni• kontroli wykonllrla sobo'wią-
116 atw1trd11Ająo, tł 1•st ona jHzcze 
w wielu zakładach niedost!lteczna. 
„Tylko w wypadku, 1dy robotnicy 
pozna.j„ dokładnie 11we pl•ll1'• kon· 
trola plan6w proctukc1Jn1ch l zobo­
Mązań będzie należycie prowadzo­
na" - oświadcizyła E. clurwlcri, se­
kretarz Zw. za.w. EnergetyltóW. 

Obrady trwają. 
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Plany roczne 
wykonane przed terminem 

2'.PB IM. A1lMliI LUDOWEJ 

Dnla 19 !łrudnia br. ostatni oddział Zakładów łm Armii 
Ludowej - przędialn.11 łrednloprtędna - Wykonał plan roczn1. całe 
ukltdy zraal!G!X)wały wii:c jut zadan!JA, przewi<kiane na bletllCY rok. 

a8 IM. RAHKI !JA WIClKIEJ 

ó1t.tni oddział tych uJcład6'W, a tnianowicrl• 
wał rbeltlr plan produkc:;Jnr. 

l'.PW Ut WAllYltlłiUll!OO 

farb1arnia1 &real.W)-

18 b. rn. WYkończalni& ZalcładóW' 1m. \Varytiakiego wykonilła 1w6J 
plan. W dniu wczorajariym ll'Ullzowała plan roczny tkalh1&. 

ZAKł.At>Y REMONTOWO • IAMOOBODOWE 

Zaklga Zakładów Remontowo „ Samoehodowych zawladamla, te 
wykonała plan roetny lll rrudnia rb. 

Zl'W IM. REYMONTA 

Załosa Zakładów 1m. Reymonta nealW>wała plan roczny 19 bm., 
na dwa dni przed terminem ustalonym w :tobowiązan1e.ch l-Mlj()­
-wych. 

W obradach biorą udział: przewod 
niceący CRZZ - tow. Wiktor Kłosle 
Wiot, wicepnzewodniczacy CRZZ: -
tow. tow. Aleksander Bur!!kl i Ta­
deusiz Cwik, sekretarrz~ CRZZ - zy ... 
gmunt Kratko f Stanisław KoWl11-
cz-yk. Na sali =aidują się liczni przo 
downicy pracy: górnicy Hajduk, Ka­
dlubek, Kawczyk, włókniarki Ma­
guza, Ciesielska i Inni. Na plenum 
przybył również sekretarz Swiato­
wej Federacji Zw. Zaw. tów. Bole-
1ław Gebert. 

Na wstępie obrad pmewodnfotą­
ey Zamądu Głównego Zw. Zaw. Gór 
ników - Marian Czerwiński w ob­
azernym referacie żanal:l2.ował do­
tychczasową działalność Związku w 
ddedzinie rozwoju współzawodnic­
twa oraz w walce o zwiększenie WY 
dajnoścl pracy i wrz.rost produkcji. 

W dyskusji przedstawiciele posz­
czególnych ~rządów głównych I 
ORZZ mówili o rozwoju współzawo 
dnictwa pracy, jednocześnie kryty„ 
C2nie analliując dotYchotasowe błę­
dy i braki. Dyskusja miała cł).arakter 
WQ!ajemnej 'WY!hiany doświadczeń, 
przy czym 1ł6wnym tematem było 
zagadnienie dal~ego umasowienla 
wspÓłllawodnlctwa pracy w celu 
itwiększenia produkcji I podniesie­
nia jej Jakości. 

współzawodniczących mówił rów­
nież pnzedstaWiciel metalowców, -
prrzewodniczący Zarz. Głównego 
Związku - Bień. W pmemyśle meta 
lowym inicjatywa robotników znaj­
duje swój wyraz w stosowaniu co­
raz to nowych, lepszych metod pra­
cy. W cbwlll obecnej ok. 30 dużych 
zakładów meUlowych stosdje szyb­
ko§cłową metodę obróbki metali t 
skrawania, 39 załóg czołowych fab­
ryk wafozy o poprawę Jak'*i pro· 
dukcjl. 

Zapowiedź · dalsze) ·1 aszyzacji życia w USA 
Dziennik „Prawda" o nowym wystąpieniu Trumana 

Mówca podkreślił m. in., że od 
1947 r. do chwili obecnej wyd1>bycł11 
węfla wzrosło o ponad 35 mutonów 
łon. 

Motorem walki o wydajność pracy 
łtało się socjalistyC2'lle współzawod­
n:lctwo. 

Z wielkim uznaniem rnóWi poseł 
Czerw:lflski o rozwoju zainicjowane 

Przedstawiciel Związku Zaw. Włó 
knłanzy - tow. Anlołklewtcz pod• 
kreślił powa:!:ne oaiągnlęt::ia włóknie 
rzy w dziedrtlnie współzawodnictwa. 
Dzięki bwłolowemu roawoJowt tu~ 
chu wap6łzawoditlctwa, wtelo-warsz 
tatowo§cl S utworzeniu brygad naJ• 
wyt~eJ jakoścł, w przemyśle tym 
nruchoml0110 dodatkowo '750 łyslęo1 

Następnie nbrał głos, serdecznie 
witany przez zebranych, o~aczony 

MOSKWA (PAP), - Dziennik „Praw 
da" ogłasza artykuł wstępny, komen 
tujący ostatnie przemówienie radiowe 
prezydenta Trumana, w którym podał 
on do wiadomości o wµrowad7.eniu w 
Stanach Zjednoczonych ,,stanu pogo­
towia". 

orderem „Sztandar Pracy", przodow _ Przemówienie Trumana - pisze 
nlk pracy iz kopalni „Kazimierz", gór „Prawda" - nie można traktować Ina 
nik Hajduk, <:zej niź jako nowy objlt.w histerii wo 
Opowiedział on rzebranym o meto• Jennej. 

dach !łwej pracy dziek.i którym o• PróJ>y Trumana usprawiedliwienia 
. ' agresywnej polityki i wprowadżenia 

Armia 
, , 

szesc 
ludowa wyzwoliła 

miast koreańskich 

su\gnął rmakomit~ 'WYnlki. . I ,,Stanu pogotowia" tym, te Zwią-
0 awycb osiągnięciach opowie- zek Radziecki prowadzi rzekomo po· 

działa równiel riebranym, powitana Utykę nie pokojową, SI\ niepowatn•. 

PEKIN (PAP}. - W komunikacie z 
dli.ia 18 grudnia br. dowództwo na­
czelne armii ludowej Koreańskiej Re­
publiki Ludowo-Demokratycznej do. 
niosło: 

Oddzłały 1tnnli ludowej wraz z O• 

ehotnikaml chińskimi kontynu11Ją na· 
tarcie na wszystkich frontach, wyzwa 
łając coraz to nowe obszary. 

W rejonie Jonczhon oddziały armii 
ludowej nacierające w kierunku Dten 
koku dnia 15 grudnia wyzwoliły cał· 
kowlde to miasto, leżące na 38 równo 
leżniku, przy czym zlikwidowały woj 
ska nieprzyjacielskie na tym odcinku 
frontu. 

W toku walk o wyzwolenie tego 
miasta nieprzyjaciel stracił przeszło 
900 zabitych i rannych żołnie· 
rzy i oficerów. Wzięto •ponad 
140 jeńców. Zdobyto następuiący 
sprzęt: 4 działa 120 mm, 3 działa 105 
mm, 10 lekkich i clei:kich karabinów 
maszynowych, 8 automatów, 200 ka· 
rabinów, 5 instalacji radiowych, 25 
samochodów, 100 kim. kabla telefo· 
niemego, przeszło 300 skrzyń poci· 
1k6w różnych kalibrów i wiele in· 
nych łupów. Zniszq:ono 2 czołgi I 2 
1amochody. 

I rozstrzeliwując młodych patriotów, 
okupand usiłowali stłumić opór ludu 
koreańskiego. Synowi ptzewodniczl\­
cego Komitetu Ludowego wsi Onpo 
przecll\gnlęto drut pnez nos I wla· 
czono go po ziemi. 
Ludnoś6 w odpowiedzi na te bestial 

stwa wzmogła walk~ przeciwko oku­
pantom. W nocy 26 listopada nade· 
szli z gór partyzanci koreańscy, 11pa· 
lili amerykańsk1e magazyny wojskowe 
i wzięli do n1ewoll przeszło 20 Am.ery 
kanów i lisynm11nowc6w. 

Mac Arthur uwalnia 
zbrodniarzy woJennych 

PEKIN (PAP). Agencja No--
wych Chin, p0wołując się na donie 
sienia t Tokio donosi, :te Mac 
Arthur. Ignorują~ powszecihne pro• 
testy, uwalnia w dalszym ciągu ja- Prezydent Pieck, wybitny duałact mi~dzynarodowego ruchu robotnicże.. 
po6skłch zbrodniarzy wojennych. 16 gu, , wielki patriota i wychowawca awegl) narodu, jego przewodnik w walce 
~:1~ sz~ab 2~ac ~;iiura ~ako~u o trwały pokój i demokracj{' ..... jest eerdecznie witany przez &połecaeństwo 
~kiJ"sk1~gozeSug gru n a z więzienchia polBkie, kt6re w jego wizycie widzi 1ymbol nowego eto11u w stosunkach po~sko· 

amo wypuszczony . -'-'eh _L 6ln d . · d h · · k j d 
będzie przedterminowo jeszcze 7 ja I wemteC!U , opartyc.n na wsp ym ązemu o 1a ezp1eczenia po o u po 
pońskfch zbrodniarzy wojennych. przewodnictwem Zwi,zku Radzieckiego. Foto•AR 

Wiadomo powszechnie, :te Związek 
Radziecki bronll i broni pokoju na 
całym świecie oraz wypowiadał się 1 
wypowiada za rozstrzygnięciem 
wszystkich problemów międzynato· 
dowych w drodze normalnych roko­
wań między państwami. Wiadorno 
również. pówszechnie, że to właśnie 
Wojska Stanów Z1edno<:ionych wtar­
gnc:łv do Korei i zagarnęły ·wyspc: 
Taiwao, zagtataJ11c tym samym pokoJ 
jowL 

Pr:aemówienie Trumana nale~y uwll 
żać przede wszystkim Ził swego ro· 
dzaju odpowiedź tym, którzy go kry• 
tykują i ża demonstracyjną zapowiedź 
zamiarów dtlsiej9ze110 rządu USA 
prowadzenia w dalszym ciągu zban· 
krutowanej polityki agresywnej. 

Nie ulega wątpliwości, że nie ·WV· 
niknie z tego nlc prócz dalszych po· 
raźek. 

Klęska trumanowsko-macarthurow­
slciej awantury w Korei wraz z ban· 
kructwem, jeszcze poprzednio, amery­
kańskiej polityki w Chinach wywo. 
lały popłoch w'r6d kół rządzących 
kraJ6w zacho\inio-europejskich. Pn:e­
mówlenJe Trumana obllczone Je!!t 
nlewątplłwie równtet na to, teby 
uspokoić przestraszonych satelitów 
i żeby wpoić w nich ,,pewn.osó", te 
Stany Zjednoczone są jeszcze silne, 
1,pewilość" znacznie zachw1an4 przez 
przebieg ostatnich wydarzeń. 

Wreszcie Wprowaclzen\e „stanu po 
pogotowia" milerza do dalszego 
wzmożenia histerU wojennej oraz do 
ptz}'spleszenła tempa przygotowań 
do nowel wojny. 

Truman oświadezyl, te wszyetko to 
będzie wymagało olbrzymich wydat­
ków. Polecił on w :n~ązku z tym 
„ograniczyć do minimum wydatki na 
cele niewojenne w bud:i:ecle ledernl· 
nvm" 
·cały ciężar olbrzymich wydatk6w 

na rozszerzenie agresji monopolistów 
ameryk~tisklch spada na barki mas 
pracujĄcych - pisze „Prawda". 

Na zachodnim odcinku frontu woj­
ska ludowe szereqlem uderzeń wy. 
zwoliły watqe punkty strategiczne 
Sariwon. Sohyn, Sinmak, Namczhon I 
Kymczhon. Prezydent ·NRD- Wilhelm Pieck 

Truman oświadcza: 1) robotnicy bę 
dą mulJl.eli pracować Więcej; 2) zwięk 
szenie wydatków na cele wojenne 
doprowadzi w sposób nieunikniony do 
wzrostu cen; 3) płace robotnicze bę. 

dą zablokowane na dotycbczasowvm 
poziomie; 4) ludno~ć będzie musiała 
płacić wyższe podatki. 

Takie są, według słów Trumana, 
nieuniknione następstwa, jakie pocią 
gnęłoby dla amerykańskich mas pra· ­
cujących wprowadzenie „stanu pogo· 
towia". Truman grozi, że za.;;to· 
suje ostre rel)resje wobec robotni­
ków, którzy ośmielą si~ strajkować, 
lub sprzeciwią się obniżce płac i pr:te 
dłużeniu dnia pracy. 

W ten . spol!lób ogłoszenie .,stanu 
pogotowia" prowadzi do zlikwido­
wania demokratycznych 1>raw narodu 
amer_ykańs!ciego przy jednoezesnyrn 
znbezµieczenlu monopolistom amery­
kańskim możności niczym nieskrępo­
wanego wyzysku klasy robotniczej 
oraz zapewnieniu im nowych miliar­
dowych zysków w związku z dosta· 
wami broni, niosącej śmierć milio­
nom robotników. Truman powtarza 
politykę agresorów hitlerowskich, 
którzy wywołali drugą wojnę świat.o­
wą i domagali się od ludności „wyrze 
czenia się masła dla produkcji poci• 
sków". 
Wzmożenie wy~rigu zbrojeń, pror 

ldamowane przez Tl'Umana jest nie­
wątpli.wie ledn:ym z wyn\k6w ·ni~daw 
nej kon'fer•mcji prezydenta USA .s 
premierem brytyjskim Attlee. 

Nawet prasa brytyjska. podkreśla, 
że Attlee, przemawiając w Izbie 
Gmin, ~enił w sposób bardziej niż 
powściągliwy wyniki konferencji wa 
szyngtońskieJ. Tłumaczy się w tym, 
że w Waszyngtonie rząd Attlee po­
szedł na ustęp'ltwa wobec Stanów 
Zjedoo~zonycl1 we wszystkim co d-oty 
czy agresji i Attlee nie ośmiela się 
przyznać do tego otwarcie wobec na· 
rodu angiebkiego. Wiadomo po­
wszechnie, że Attlee i Bevin Sil 
współwinowajcami nmeryknńslde) a• 
gresJi w Korei. Mimo ich obłudnych 
zapewnień o rzekomych „przyjaz­
nych uczuciach" wobec Chin, nie uda. 
im się ukryć faktu, że rząd labou· 
rzysto"vskl po{liera obecnie także a­
gresję amerykańską pr:reciwko Chiń Na zachodnim wybrzeżu na północ 

od 38 r6wnole:i:nika wyzwolone zo· 
1tałv wszystkie miasta 1 wsie. ZIN ied za H'ar§za111ę 

s:kiej Republice Ludowej. 
Oświadczenie Trumana o wprowa· 

• dzeniu „stanu pogotowia" i o 
BESTIALSTW A AMERYKANOW 

I USYNMANOWCOW 
PEKIN (PAP). - Specjalny kore· 

sł)ondent Agencji Nowych Chin w 
p6łnocnef Korei opisuje bestialstwa 
wojsk amerykańskich i lisynmanow· 
skich w mieście Hesandżin w pro­
wincji południowy Hamgen, które 
znajdowało się pod okupacją amery­
kańską od 21 listopada do 3 grudnia. 
Amerykanie zburzyli i spalili dwie 
trzecie domów. ·w tym mieście. Gra· 
bili oni ludność, gwałcili kobiety, zra­
bowall całe bydło i drób. Wieszailłt. 

WIECZORNICA 
MŁODZIEŻOWA 
W czwartek, dnia 21. hm., o 

godz. 17, w lokalu Młodzieżowego 
Domu Kultury, ul. Moniuszki Nr. 4, 
odbędzie slę WIECZORNICA, zor· 
ganizowana przez Zarząd Łódzki 
ZMP, po§więcona 71 rocznicy uro­
dzin JOZEFA STALIN.A. . 

U wejścia do Domu Słowa Polskie I niemieckiej I Polskiej ZjednoczoneJ I obecność w Warszawie prezyclenta 
go w WarS!';awle powlewają żółto • Partu Robotniczej. Zebrani robotni· Piecka, przcdsta.wicielł NRD Jesł 

dalszym krokiem do utrwalenia po-
czerwone i 'biało • czerwone flagl. W cy odpowiadają długo nlem.łlknący k j E 1 1 ły i§-..iecłe o u w urop e na ca m ,.,. • 
pl"Zedsionku rzgrupowała się cała nie ml oklatikamL * * • 
mal załoga wielkiej „fabryki druko- W chwilę później prezydent Pieck Zwiedzanie naszej stolicy przed"' 
wanego słowa". Robotnicy l pracow ściska serdecznie dłonie robotników, stawiciele NRD roepoczęli od zapo­
nicy reclakcjl oczekują przyjazdu do ~trudnionyeh przy obsłudze wiel· znania się Il wielką inweslycjĄ Pla­
stojnych gości: prezydenta Niemiec:. kiej, największej w Polsce maszyny nu 6-letniego - MarszałkowskĄ 
kiej Republiki Demokratycznej - rotacyjnej, na której drukowana Dzielnicą Mieszkaniową. 
Wllh 1 Pi k i ł j d l jl k W pracowni Zakładu Osiedli Robot 

e ma ee a ca e e egac jest „Trybuna Ludu". Jeszcze ilka niczych ustawiono makiety. rorzw!e 
NRD. miesięcy temu w tej samej hali pra seono plany i wykresy. Tak będzie 

Na podwórze zajeUl:iają samocho- cowall robotnicy ri NRD, montujący wyglądać MDM za 5 lat. Prezydent 
dy. Przyjechali„. w imieniu pracow- maszynę. Tak s.atno jak Polacy, śpie Pieck I otaczająca go delegacja słu-

9rlyli się, aby ukończyć robot<> w ter chają uważnie objaśnień inż. Siga-
ników Domu Słowa Polskiego wita ... lina, budowniczego Warszawy. 
przybyłych Hemyk Krzyczkowski, minie, aby 22 lipca, w Swięto Odro; W kwadrans po tym auta wiozące 
przodownik pracy, odznaczony Orde drzehia Polski rotacja mogła ruszyć. delegację zajei.dżają na teren budo­
rem Slltandaru Pracy. Głos trochę Terminu dotrzymali. . wy Marszałkowskiej Dz:lelnicy Mie­
drży mu ze wzruszenia, kiedy wita Od 5 mieSięcy każdy ruch ogro- M:kaniowej. ~omimo błota i ulew­
tego, który tak bardzo przyczynił się mnej rotacji, każdy wypuszczony nego niemal deszczu prawie cała de 
do zacieśnienia przyjaźni między na przez nią numer gazety jest jeszcze legacja przech<;>dzi na teren budowy. 
rodami polsk1m f niemieckim. jednym widomym enakiem polsko • Właśnie robotnicy kończą pracę. Pre 

A potem prsema.wia Wilhelm niemieckiej przyjafał 1 Wzajemnej ~ydent Wilhelm Pieck wysiada e au-
Pleck. Swe przem6wienie kończy o· współpracy. ta. Po chwlll warszawski muran 
krzykiem na cześ6 przyjaźni polsko· Ze szklaną ścianą słychać stuk na Marian Cza.Jka I przywódca ntemlec 

------------------------------ rzędzi. W ogromnej hall pracują ro- klej klasy robotniczej. prezydent 

Mord WI• az-nao-w po11•tycznych botn!cy, Na szklanym sltlepieniu wi NRD. §ciskają sobie serdeC'Zllłe dło· 

Na wieczornicy zostanie wygło­
szonv referat pt. „Wielkie budowle 
komunizmu". 

~ I dać kongresowe nnpisy: słowo „PO· nie. Prezydent Pieck mówi 0 tym, 

' W TEHERANIE KÓJ" we wszystkich prawie języ- że robotnicy niemieccy stosują tak-

MOSKWA (PAP). - Jak donosi 
z Teheranu Agencja TASS, ogłoszo 
no tsm komunikat oficjalny twier­
dzący, że późnym wieczorem 5 gru­
dnia do bramy więzienia teherań­
skiego „Kars", w którym przebywa 
ją więźniowie polityczni, podjechał 

wielki samochód wojskowy, w któ· 
rYm znajdowała się grupa osób w 
mundurach. Osobi1icy d wyprowa­
Ozili I wiezienia 10 wieźn16w Poli· 

kach świata. Delegacja niemiecka za że nowe metody pracy, że rozwija 

tycznych, umieścili 
dzie i odjechali. 

ich w samocho- tnzymuje się na dłuższą chwilę. Pre się wśród nich ruch wspólzawodn.1-

Różne dzienniki teherańskie poda 
ją tę oficjalną wersję, sugerując, że 

chodzi o „ucieczkę". Natomiast dzien 
nik „Dena" pr-iytacza p0głoski, we­
dług których więżniow:le polityczni 
byn;;łjmniej nie zbiegli, lecz z0stali 
wywiezieni w 1el11 za.mordowania 
ich. 

zydent Pieck z zainteresowaniem o- ctwa. A późnlej żegna Czajkę serde­
gląda ogromną hale. Tu przeciet cznym życizeniem jak najwlęk~ych 
przed miesiącem obradował D Swia sukcesów w dalszej pracy. są to ży­
towy K11nrres Obrońców Pokoju. czenla nie tylko dla Czajki osobiś­
Stąd rpzlegał się na cały świat głos cle. Są to tym;enia dla wielkłeJ ar­
pokoju, Stąd przemawiali równlet mil budowniczych Warszawy, którlł 
delegaci Niemiec, głos'Zą-0 niezłomną wspólny wróg aarodu polskiego I 
wolę narodu niemieckiego wywalcze nfemleckłeio _ hitleryzm chciał na 
Dla l otrzymania pokoJu. A przecteł uwsze WYkreślló s m&P1. Europy, 

• • zwiękst:eniu amerykańskich sił zbroj 
Po a:omedeelrlu całego już prawie nych, jest maskowane obłudnymi fra 

mtasta, wracając z Pragi Trasą W-Z I zesami o pokoj~. Je~nakże t~ ob~dne 
przedstawiciele NRD zatrzymują się fra;z;esy 0 • pokoJu me zdołaJą nikogo 

wprowadz1c w błąd. 
na !Mariensztacie. Przechod2ą wzdłu~ ~aden rozsadny człowiek ni.e uwie­
koloro~.rych kamienie, prriez rynek, rzy, że Stanom ZJednoczonym zagrab 
wreszcie dochodzą do niskiego, par- jakiekolwiek niebezpieczeństwo. Je. 
terowego budynku - mariens:ztac- ś!i natomiast chodzi o próby Truma­
kiego pl"t.edsrz.kola. na, który usiłuje za~traszyć mił.ują· 

ce pokój narody przygotowamaml 
Stanów Zjednoczonych do wojny, to 
próby te nie odniosą żadnego skutku. 

W czaSie tego spaceru zatrzymują 
się wokoło nich robotnicy pracujący 
na pobliskiej budowie, gospodynie z 
pełhymi kosrzami. Każdy chciałby 

przypatrzyć s1ę dostojnym gościom. 
Mały, może ośmioletni chłopczyk z 
umorusaną burzią zatrzymuje kogoś 
z osób towarzyszących gościom: 

,,Pro.uę pana, a który to jest preey­
denł Płeck?" Wraz z odpowiedrzią pa 
da pytanie: „A ty o nim słyszałeś?" 

Mały potakuje energicznie głową. 
„No, przecież w szkole pant m6Wiła, 
ie przyjechał i tatuś m6wll o tym w 
domu". 

Grupa obcych m~żcizyzń w salce 
przedszkola nie wywołuje żadnego 

q;ażenowani.a wśród najmłodszych 

preedszkolaków. 3-letni Zbyszek Zo­
szczyński bez wahania kładzie swą 
rącrz.kę w dużej dłoni tirezydenta 
Piecka i równie bee wahani11 mówi: 
„Dzień dobry", 

Obecni uśmiechają się. Wszyscy 
na pewno myślą teraz to samo: za· 

równo naród polski jak l naród nie· 
mleckl, pragną głębokn stworzyć Jak 
najlepsze warunki rozwoju swym 
dzieciom, prarną, by nigdy nie zazna 
b' ll'OIJ' 1 aienczdć wojny, 

Wygląda na to, te to właśnie koła 
rządzą.ce Stanów Zjednoczonych są 
zastraszone. Inaczej nie chmtałYbY 
się one „środków nadzwYczajnyah". 

Jednak:i:e nowe, agresywne posu­
nięcia w Stanach Zjednoczonych nie 
mogą nie zwrócić uwagi narodów 
ZSRR i na1·odów innych państw -
pisze w zakof1czeniu „Prawda". -
Poświęcając swe siły pracy pokojo­
wej i realizacji wielkich planów bo• 
downictwa, narody radzieckie wzmo­
cnią swą czujność w stosunku do mo 
carstw agresywnych, a w szczegól­
ności w stosunku do wszystkich ich 
knowań na forum m'iędzyrutrodowym. 

Uwaga. 
koreljpondenci fabrvcznit 

W związku z uchwałą Rządu i 
Partii „O rozpatrywaniu skarg 
i zażaleń oraz skuteczności kry· 
tyki prasowej" odbędzie się we 
czwartek, 21 bm„ o ~odz. 17·tej 

w lokalu redakc,ii „Głosu Robot­
niczego" przy ul. Piotrkowskiej 
86. III p. 

Ogólnołódzka Odprawa 
korespondentów fabrycznych 

Obec9ość obowiązkowa. 

• 
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Stalin z nam-i-po·k-ói zwyci-=ży NASZ PRZEWODNIK I NAUCZYCIEL 
21 Jrudnia - to dzień, w którym uczucia i my~ll w.szy&tldch nar~ 

d6w kierują się ku osobie wielkiego Nauczyciela mas pracujących 
łwiata, !fu osobie Wodza całej postępowej ludzkości. R uc~h w obroni~ ~koju, scięrzący Się po świecie z niepo-

w„trzymaną s_iłą, Jest niewątpliwie n!!jbardzie.i doniosłym ru­
c~em nas~ych c~o"'.· Walka, jaką toczą obe cnie narody z orga­
ruzatorc:rm. no"."eJ WOJ~Y, o. zapewnienie ludlZ'.i.om ich najwyższego 
.dobra, Jak.im J~St PQkoJt. ru,e ma precedensu w historii. Nigdy 
dotąd narody me ~trafiły tak wyraźnie, głośno i uporczywie wy­
stęp?wać w _obrome t;i<>Jtoju, nie m;niały się tak jednoczyć dla 
sweJ sł\lseneJ ~rawy l walczyć o nią z w:iarą w jej ostateczne 

umysły ludzi mądre wskruzania sta­
linowskie, WflYW<$jące do natychmia­
stowego i rzdecydowanego pokrzyżo­
wania wszelkich knowań i prowo­
kacji podżegaczy wojennych. Tru­
man i jego mocodawcy ri. giełdy 110-
wojorskiej wp<idają w coraz V>iięk­
szą hi~terię wojenną. Opó1: na1·odów 
wzmaga ich rozwścieC'lenie i agre­

ponvom~cł ońatnieJ woJny t abyt 
w1elkie są siły sI>Ołe<ime. stoJllee na 
str.aży Pokaiu, by uczniowie Chur· 
chllla w M.led~e •«•esji mogli si­
ły te pnozwycięłyii i skierowae 
i!wiat na drogę m1wej wo.iny". 

zwycięstwo. 

Gdzie le~y ~rodło tego 1nowego rz:ja 
'lllii;ka w zyciu społeczeństwa? Co 
spowodowało przeł.om w umysłach 
milionów, które dawniej odnosiły 
się do wojen rz: całym fatalllzmem 
tr~kt~ją~ je jako klęskę żywiołową'. 
k.toreJ nic nie jest w stanie odwró­
cić? Kto potrafił tchnąć w narody 
wfa~e, że _wojnę .można zwyciężyć, 
jeśh przecnvko mej 1 jej sprawcom 
rijednoczą się wszystkie siły pra-
gnące pokoju? • 

Ten przełom w życiu narodów roir: 
:począł się wraz z Rewolucją !Paź­
dziernikową, której pierwszym de­
kretem był de"ret o pokoju. Powsta 
nie pierwszego państwa socjalistycz­
nego, będącego z istoty swej pań­
stwem pokojowym, z gruntu rz:mie­
niło stosunki między narodami. Do 
tego czasu !stn'ialy na ziemi wy?ącz­
:iie państwa mniej lub bardziej rz;a..., 
interesowane w wojnach. Pierw­
llZYDI Państwem, które na 1wym 
sztandarze wygiisalo słowo J,l{łk:óJ, 
był Zwią7:ek Radziecki, Jego powsta­
nie i Jero wytrw!lła dzłalalno&c na 
r'l.ecz pokoju zrodziły u na.Todów no 
Wl\ nadzieję i wiai·ę w możliwość 
QiedopusZ(lzenia do wojny. 

„ .. ,Naszll pokojowi\ politykę -
mówił Lenin w 1920 r. - popie~ 
przytła.cn.jąca większość ludności 
ziemi". 

„Masy ludowe wiedzą, - pisał: to­
warzySIL Stalin w 1927 r. w artyku­
le „O sytuacji miedrzynarodowej", -
ie włada ra.ch:lecka plerwaza raz· 
poczęła. atak przeciwko wojnie f.m· 
periaUst;vcznej l że r()Zl)ooząwsey 
ab.k, podwa'iyła wojnę. Muy ludo­
we wlcbą, że Związek Radziecki jest 
Jecłynym kfajem, proWMlzącym wal­
kę prsecdwko nowej wojnie. One 
1YmpatnuJą z wła<lią radziecką. dla 
tego, że ona jest chorążym pokoju 
między natodami i pewną ostoJI\ 
pr-7.eciwlto wctjnle. Dlatego wzrost 
młędzynatodowej t1opulamMeł wła­
cky radzieckiej świadczy o w.n-Gicie 
llłena~ol mll.fl lucło-wych oałego 
lwlata do wojny lmpe.rla.liwłycznej f 
do jej organizatorów". · 
Podstawą pokojowej Polityki 

ZWiąrzku Radzieckiego i j'lgo wy­
trwałej, uporczywej walki o pokój 
jest leninowsko - stalinowska zasa­
da motllw~cl pokoJowero ws_półży­
cia Pneciwstawnych ·sobie syde­
mów goiftyczno - społecznych, kapi­
talizmu i socjall:r.mu. Rzecv;n!cy po­
kojowego rozwoju ludzkości, Le­
nin i Stalin wielokrotnie pmeciw­
Jtawiali tę iasadę polityce imperit1-
listyamej burżuazji, która •zuk" w 
wojnach, a zwłaStlcza w kontrrewo­
lucyjnych wojnach ptuclwko kra„ 
jowi socjalizmu, rozwiązania sprzecz 
ności trapią-cych świat kapitalistye2-
ny. 

Jeszcze na ~ka miesięcy przed 
rorzpętaniem drugiej wojny świato­

wej, w marcu 1939 r. towarzysz Sta­
lin mówił: 

„Je•tdmy Jlwolennika.mt pokoju 1 
wzmocnienia rzeczowych stosunków 
ze w~ystldmi krajami, stoimy i bę­
dzfomy stali n• tym stanowisku, o 
ile kraje te będą, przestrzegały ta­
kich samych stosunków 2e Związ­
kiem ltadziecklm, o ile nie będą one 
usiłowały naruszyć interesów na­
•p.ego kraju". 

Zarówno w latach wojny, ~ak ł 
w okresie powojennym, Związek Ra 
dzieck! pozostał wierny tej izasad2.ie, 
czym zasltarbił sobie miłość i zaufa­
nie setek milionów ludzi na świecie. 

Historyczne zwycięstwo odniesio­
ne przez Związek Radziecki nll.d hi­
tleryzmem, wyzwoleńcza. misja Ar­
młl lła<hlecklej, która. wybawiła Eu­
„opę od brunatnej niewoll, w:i:morłY 
w ogTomnym stopniu wiarę naro­
dów w potęgę kraju socjalizmu, po­
tęgę oddaną bez reszty sprawie po­
koju. Rozgromienie faszyzmu hitle· 
rowskiego &tworzyło podatawę cna 
dalszego wZTostu sił pokoju 114 jwie· 
cie, W kra.Jach Europy Wschodniej 
zwyciężył ustrój demokra..c.tl ludo­
weJ. Kraje te przestały być płonka· 
mi w rękach imperialistycznej bur­
iuao;.ti, Jej baza.ml wypadowym!, sta 
ly się natomiast państwami suweren 
.nymi, prowadzącymi pod pnewo­
dem Zwillzku Radzieckiego politykę 
po)(oju, politykę oqpowiadaJąeą ln­
&eresom narodów. 

W Azji 475-milionowy naród ch!ń 
•ki ostatecznie zni;uC'ił janmo impe­
rializmu. Utworzenie Chińskiej Re­
J;lubliki Ludowej oonacrzało daJszy, 
poważny wzrost sił obozu pokoju. 

Powstanie Niemieckiej Republiki 
Demokra.tyeż'nej, które towarzy&z 
Stalin określił Ja.ko zwrotny punkt 
w dził!jacb EurOPY. daje narodowi 
niemieckiemu moiliwośe walki o 
Jjednoozone demokratyczne Niem­
cy, w oparciu o własne państwo de­
mokratyczne. 

Wielkie zwycięstwo nad faszyz­
mem osiągnięte pod kierownictwem 
towarzysza. STAI.INA doprowadziło. 
więc w ostatecznym rezu \tacie, do 
powstania wielkiego obozu państw 
mlłujących pokój, rozciągający się 
Qa. ogromnych obszara-0)1 od Elby po 
Kanton i Himalaje. Związel{ Ra­
dziecki nie jest Już więcej odosob· 
niony jako pań~two w swej politY• 
ce pokojowej. Narody świata widzą 
obecnie, że inożlłwoić obronie11la 
pokoju ogromnie wr:rosła, że zjedno 

ozone •ym1d narodów i państw mi- syvmość. •Mimo ostrzeżenia 500 mi­
łujących pokój mogą :pokrzyiować lionów, nadal potrząsają bombą ato­
(}lany podżegaczy wojennych. 

1 

mową i prześcigają Hitlera w wygra 
. Pt"zygot~w!ljąc . nową ~oin.ę prze- żaniu ludzkości. Podżegacze woje!l­
eiw~o zw1ązkow1 Radzieckiemu i n:i nie mogą jednak zmienić padsta-

wowęgo faktu, na który wskazał to­
warzysz-i Stalin, a mianowicie, ie 
„sbyt żYWe są w pamięci nuod6w 

Naród poliiki, wraz s całą miłują„ 
cą pokój lud?ilrn~cią, kieruje się 
wskązaniami wielldego Stalin.a w 
sw-0jej pracy dl11. pokoju. Warty Po­
kojq ~ciąg;tne w młcicle j. na w91 
pnyCoZynlly się w znacznym stopniit 
do wykon;1.nia. i przcl;ira~nia ~a­
szych planów produkcyjnych, do 
wzmocnielrle siły i ollron110lic.1 ł"ol­
ski Lutlowt>J, w!c.rnp!fo uezesłnika 
oboz11 po]\oj11. Cała ludność l'lllsld 
zjednoczył!\ i;lę w ogólnoriaro!lowym 
froncie i 11.df)(lydowana .iest wraz z 
całym obMem J)łl]iofo, pod przewo­
dem Zwil\ikµ Ra.dzieckiero, 11fo tlo­
puścjć dll odrodzenią. pod egidl} 
Amerykj, fas:i;yst1>wskiej armii nie­
nńecklej, bewośreduiej groźby dla 
nlepodlcglośoł Polllki l pokoju t;wia~ 
towece. Na.r6d polski DąP1era I bę­
dzie nl\tlal popierał ;Nięmiecką Re~ 
publikę Demokr;\tyczną., walcząol\ 
śmil\ło ł zdecy<lowanie o zJednvcze~ 
nic Niemleo na. J)latformle uohwal 
poozda.nuldoh, na platformie !iemo~ 
Jml-0n i po~oju, · 

Nie ustając w pracy dla pokoju, 
jeQP<>1'ląc swe wys\Uci w walce na­
rodów o trwaly pokój, naród pols~i 
z CQ!.Cią i miłością wymawia imię 

\Vielkiea:o SW.lina. 
„Imię towarzysza Stalina - pisał 

rok temu towarzysz M.a1en.kow z o­
karzji 70 roaz.nicy urodzin wielkieE;o 
wooza postępowej ludzkości - oa 
dawna już stało się sztandarem JłO· 
koju w świndomości nat0<lów wi;zyst 
kich krajów. Wszyscy ludzie, którzy 
chcą wałczyć przeciwko podżega­
czom do nowej wojny, wiedz~ i pr:i:e 
konani SI\, że nie zawiodą 1łę, jeślł 
zewrą swe azere,1 wokól towarzy­
sza Stalina, wielkiego obrońcy po­
koju". 
T~ samą myśl wYl'aia naród pol~ 

ski w swoich hasłach: „GDZIE 
STALIN, TAM ZWYOJJG8TW0''. 
„STALIN Z NAMI -POKÓJ ZWY­
Oil~ŻY!" 

21 gru:'lnia - ;rocznica urodzin towarzysza Stalina, wlellcte świteto 
mi«:dzynąrodowej klasy robotnie?.ej, jest również radosnym chńern 
łód1.klch włókniarzy. 

Jakże wiele mamy do r,awdzięozenia tmvarzys1.owi Stalinowi! 
Krą~ Rad, na czele którel{o On ~tot, przyniósł nam dwukrotnie wo!„ 
noś6, I):ierowana przez Niego ni<-'zwyclężona Armia Czerwona, wyzwo· 
llł11 nas od zaglaćly. ur<łtowQłR nam życie. 

Nasze fabryki, znisz1none i zrujnowane przez hitlerowskiego oku­
panta, mogty rozpoc:zą,ó od razu produkcj„ dzięki temu, że rr; ZSllR 
przybyły do nas tl'flnsporty drogocennej bawełny. A potem - szybki 
odbudowa, w1>paniały 1 ozwój współzawodnictwa, rozkwit ruchu wielo~ 
warsztatowolici, potęzny wzrost produkcji - w:;zyatko tQ zawdzl~.a· 
my pomocy, p:·zykladowi i popa.i:·ciu Związlru Radzieckiego, któremu 
przewO(:lzi Wiel~i Stnlin. 

Pamiet;im clobrr.e, choć to b;vlo przed killtu faty, w .iakt sposób, 
jako jedna z pie-rwszych w prmmyMe baw<c·lnianym .znpocząUcowałarn 
wielowariwlatowość, przechodząc nti obaługę t~0ch stron nuuzyn 
obi·ączkowych. Parni~t:im, jak\e to tn1dnol4cl tr;>:epa bylo po"k:onywać, 
j'11~ przt!łilmywać p11:vchikę ludzką, ucuw, że tylko w ten sposób osią­
gnięmy c!'l, do którego dążymy. OJto.i t! i pamocą w tej trudne.i pracy 
były mi słowa to-warzysia Stalina, jego nauka, jego genialne wska~ 
zania. 

Później, gdy zostałam przewodnlczacą rady zakładowej ZPB im. 
Armii Lt)dowej i jeszcze bardzie.i wzrosly moje zadania oraz odpowie­
dztałalność, studiując hiiltorię WKP (b). W€łębiając sią w życiorys towa­
rzysza Stalina, czerpałam wska:rówki dla mej pracy. PoZnawałam za­
sady wiecznie żywej nauki marksizmu - leninizmu, która n ieomylnie 
wled.Zile do zwycięstwa. Uczyłam się wychoVL>yWać robotniltów nt1 bo­
jowych realizatorów planów produkcyjnych. Wskazywała mi drogę 
Partia. Wysiłki organizacji partyjne.i i rady zaldadowcj naszej fabry­
kl preynio~ły pożądane rezultaty: ZBP im. Armii Ludowe1 pierwsze 
w przemyśle bawelnianym wykonały roczny plan produkcyjny. 

Pogłębiając swoj!ł wied~ę w Łódzkiej Szke>le Pnrtyjpej, do któręj 
skierowała mhil'! Partia, nąbrałam nni•tu ideowcl(o do dali.-'2~j, jeszcze 
bardziej odpowied?.ialnej pracy. Tutai w ciągu dlua!ch tygodni trwa­
nia h.-ursu wczytywałam slą w głębokie dzieła wielkieiro Stalina 'r'u­
tRi ugruntowała się we mnie świadomość markŁistowska, wykuł się 
mój światop-o~ląd. Gdy w tym eu1s1ł' pojechałam zwiedzić stolic~ 
Związku Radzieckie~o - MoS'kwę i gdy na akt:ldemii ujrzałam postać 
drogiego Pr1.ew0dnika i Nnuczycicln mna pracujących, zdałam so­
bie w ~łni sprawę, t..e dla Niego gotowa jeą-tem poświficić wszystko, 
gotowa jestem oddać ~ycte. 

Obecnie uczę się w Państwowej Smole ).dmf.nistracjł Przemvsło„ 
wej, do której znów skierowała mnie nasza Partia. Steram się 7.doby~ 
jak najwięcej wiedzy, żeby w przy5złoścl godnie lderi>wa~ pnedelę­
biorstwem pr;;eemysłowym stanowiącym własność caleg<> narodu. Spo­
Js;ojhie i z wiarą 11pogl~dam w pr?:Ysdość. W1em, że z nami jest J6tuf 
Stalin. Dzięki ~nemu pro~ci ludzte pracy, tltCy jak jn, wyro~li na bu„ 
oowniczych swoje' °'ez;vmy, r~ud7.lo et, opas~wszy rekomf\ kulę z.iem· 
ską, z imi~lęin Stal!na na u13tacn wywalczą pokój, zbuduj~ 110Cjal!zm. 

W ondo Gclpimiń1kq 
l!udr>wni~Y Polski Ludo-,.ve!. 

komun-izmu 
krajom demokracji ludi,wej, ~m'J)e­
rialiści puścili w i·uch, wv.orem Hitle 
ra i GQfibbelsa1 potężny 11parat 
o~czerczej propagandy dla oszuka­
nia i wi>rowadzerria w błąd opinii 
publiCTZnej. Od 1946 r., od ~anego 
przemówienia Churchilla w Fulton, 
które było wezwaniem do wojny 
przeciwko ZSRR i Polsce, tysiące 
gazet będących w rękach pod?.ega~ 
r:tz.y wojennych oraz wsizel~kie BBC 
i „Głosy Ameryki" prowaclzą dzień S tali;l... Imię to wyrosło na 
w dzl.ef,t. kaJµpaiiię nąwoływania do prtełomłe dwóch e~k. 
wojny, okra~zając ją naJbardziej !an Gln14<:a'.- lfopt'OWad:dła dl) najwłęk 
tastyei.nymi i pertldnymi oizczer- ~ego połflęłłi.ul Czł1>w!e.ka. No~a 
~twami pod adl'esęm Związl<u lla-· - rozpł6mlertia Jlę conn: lJ()tcillteł· 
clzieckiego, [)la u~prawiedliwienia szym bla•l<li!Jll. zwycięstwa Jego wol· 
foh własnej agresywne.i polltylti nośct. Imię Stalina jest sy111bolmu 
PodtegaCtZe wojenni oskarżają Zwią- tego zwvctii11twa" - tymi słowy J'QZ­

zek Radu;iecki o rżekome „•il"••YW- poC'Zął tow. Bole1ław Bierut swój ar~ 
ne ~mian". tykuł p0Rwl1tcony 79 ~ocznicy ur~· 

;,Niech bruclDt I RIUd$1 pfa.ma· dzin Stalina na łatnach „Nowych 
OY - pisał towarzysz IMaJenkow - Drqq". 

spodarki w Związku Radr.leckim Z\>' Natychmiast po zakończeniu wo.I· 
~tąły zbudowane. Klttsy bplłnli• JlY Stalin postawił przed ludem ZSRR 
styCT.n• zostały rozgromione. Go p11 nowe zadania, nakreślił nowv plan 
diJ:r!ra socjal\styczna zapa11m1:i:t1a ta- rozwoju. Nowa powojenna pięcia• 
równo w pm~mv~le jrtrl\ 1 w t!OllłlO• llltl>il (1940-1950) miilła za cel odbu· 
darstwie rolnym, Zwf11zl\~ R~!e!'kl 1Iowę potencjału prz•111y11łowego, od. 
z kraju roln!czego przekształcił siq budowę 1int11zcząnycl\ e1l>olio kra)µ l 
w kraj przemysłowy. W ląti;lch priel~roczrutie pl·zedwojonn11go pozlb 
pierwszej l'lęctolatlci zostało rozwi~· lllU prodnlfcjt, prtedwojennego po~ 
zanę najtrudniejsze ~danie rewoln• zfomu iycto,vecro m11 pracuJ'°yoll 
cji 11ocjal!stycznej - l>rzejście od i!l• Zwt~aku R11dżlecldłgo. 
dywidualnego, rozdr-0bnionego go• Stalilllow$&tie . 1f1t1cit>litkt w:y)ła7)0.­
si>odar1twa r1>lnego do form socja· j ły, h pr11.wem rozwoju gospodarki 
Uatyeznej gospodarki na wsi, do wi•l 1oc;J11listycznej 'jeat nieustanne, nyb• 

go wielkiego dzieła. Jeden i j~go 

et4pów - to pia.n o)cjelznania sił ns­
tury, ZiłffrllŻających pwooom pracy 
~zlowieka, plan lip~tanl~ niszczyclal­
~kich bur~, popr;-:az za-ftdUmie wiel­
k1cll, o.<:llronnyc:h pa1ów leśnych. 

Plau obliciony u wvkonanle w ct,­
gu l•t piętnai;tu. Jut w ciagu dwóch 
pierwszych lM realiZ!lcjl zoat11ły ma 
cznia pn«tkrooi:on• zadania, wyznt· 
czone n1 ttm. oJQres. Wrzes«czą oo Im l!lfę Podoba na łfl- lwię sialłna j~t syroboleXQ tego 

mat "arresywncj" polityki Zwlązlm zwycięstwa. . . Imię Stalin~ jest 
Radzieckiego. Nasz wódz i nauczyciel, ·symbolem epoki, która w dziejach 
towarzysz Stalin, rzucił wielki apel 0 swych notuje nie tylko zwvcii:stwo 
pokój między narodami. Apel ten co klasv robotniczej, nie tylko zwy­
raz głębłej przenika. serca ludzi. żad cięstwo rewoh1cji proletariackiej -
nym 1rangsterom pióra. iz obozu pocl- ale dzięki niej zwyci~stwo Człowi<1-
żep.czy wojenny<Jh nie uda się spo- ka nad siłami przyrody, zwycil)­
twar;11yć stalłnowąkiej polityki przy· sLwo myśli lud:zkiej nad pctęgą wro­
jaźqt między nar-Oda.m1, nie uda się gich warunków geograficwych i kli­
przekreślić świętego słowa Pokój, matyi:znych. 
wypls"ne1r-o na s2ll:a.ndaracb naro- PienVS"Zy okres tej epoki - to bu· 
d6w miłujących wolność". dowa socjalizmu w Związku RAdziec 

Najlepsu.ym świadectwem praw- kim: Zadanie . to określi.I towarzysz 
dzlwości tych llłów .Jest wspaniały Sta~1n nasl,pu)ąco: .,Soc1allzm mote 
rozmach ruchu obrońców polio.lu, byc zb1ld0Wa11y jedynie na podsła· 
Łamiąc na swej drodze policyjne ba wie bujnego ~zrostu sił wytwór· 
riery i więzienne kraty. ruch ten qa czv_ch. sriołeczenstwa, nn podstawie 
ruta ja.k Ja.wina, doolł'rą.ją-0 tlo naJ- obftlosol produktów i towartiw, na 
dalszych 7.a.kątltów globu, obejmując podstawie dobrobytµ mas pracnflł­
ludy wszystkich ko11tynentów. Sym... cych, n~ podsta,wle bujnego rozkwitu 
bol tego ruchu, plcai;sowlikl gołąb, kultury • . . 
okazuje się silniejsży w Jocie niż _"Vvko"!laruu teg? . za_daroa prie~o· 
kłamstwa „Głosu Ameryki" płyną- d~1ł Stalm od i::~w1h'. kiedy. po śmier· 
ce po falach eteru. Pod sztandarein Cl Lenl~a PTZe1ął k1erowi;1ctwo nad 
ruchu obrońców pokoju, dla reali- realizac1ą . w!clklcb Jllanow uprze· 
zacji stalinowskiej myśli 0 przyjaźni mva.lo~ęma Związku Radzieckiego, 
i współpracy narodów jednoczą się rr.ahzac1ą wiel~iego leninowsldego 
nie tylko fopotnicy j ich organi.z<J.cje, planu elektryhkaclt - ~łyn11e.go kich, kolektywnych gospodarstw, do 
ale uc;;c!Wi lud'l.ie wszelkich warstw GO.ELRO, ,uchwnlonego w 1920 roku. przemyllowych metod rolnictwa. Pro 
społecznych, wszelkich poglądów j Wcdłn!=f leninowskich Wlikazań dukcja przemysłowi\ wzrosła w po­
wierzeń. Czyż 500 milionów ppdpi- wzywa Slalln lud radziecki z trybuny xównanin z rokiem 1913 - ostatnim 
sów 7.ebranych pod Apelem Sztok- xrv Zjanl1~ ~KP{b) do walki o u- rokiem przed pierwszą wojną świa­
holmskim, czyi wrielane już obee- nrz;m'(Słow1emlł kraju. I to zadanie tową - do 908,8 proc. 
nie w czyn wskazania Kongresu Po- "'-Y~resla rnmy dla planów pięc:io· W latach dn1glej pięciolatki z ini· 
koju, któl'y zgromaclzłl w Warsza- le.ti;ich. słynnvch pleciolatek, którym cjatywy przodujących robotników 
wie kwiat Jµdzkotcl, nie Jest dowo- his.orla nadała Imię wlelldego wo- rozwija się potężnie ruch stac~now 
dem, 1.e ludzkośó zbiera rora:1; bi>.r· ,.dza lud.u _wyzwolonego z kąpitalt- ski - nowi\ forma socjalistycznej 
dziej swe siły a1a. realizacji a11elu sta s1vczn_e1. niewoli - Stalina. J>tacy robotników. Wysoko ocenił 
llnowsklei:o o pokoj między naro- •:Ani Jeden okręg, ant Jedno zaga- ten ruch i wielką przywiązywał wu· 
daml? dnte~le upnemyslowłonla nie u1mwa· 1 gę do jego ror.woju towarzysz Stallo. 

RO<lWÓj wypadków na świecie wy- ło się z ?ola wt~zenła Stallna - czy Druga ptęcictłatka pr?.yniosła pi!hu11 
kazuje z nieodpartą siłą, 7,e r;icję ~a!11y w Jaqo ży,ciorysie - Stalin był liltwł<i1u1Ję resztek elementów kapt­
miał Stalin, gdy odpowiadając na 1m~jatorem tworzenia nowych Qa- talistyc:znych, całkowitą organizacj~ 
weizwanie Churchilla do nowej woj- 1~~1 1>TZeniysłu, ro:rwoju 1 reli;onstmk ustwfll soclalł11tycznego, W ZSRR w 
ny powiedział jeSQ;cze w 1!)46 r„ że ~Jli dawniej zacofanych jego dzle- zn111adzie zbudowany został socjalizm. 
„narody nie o to przelewały krew ~ u. Słowo ~talina było natchnie- Wvra;eem le!JO tlała. stę nowa Kon­
w eiągq 5 la.t ostatnie.! wojny, wal- a~em stworzenia drugiej bazy węglo- stytucja Zwhp1ku Radzieckiego, pierw 
cząc o wolność i suwerenność tych ;o-me.talur~lczucj naszego kraju S7.a nil świecie konstytuc ia pal1stwa 
.krajów, żeby zastąpić panowanie a~łę~ia KuznlecJdego. socjCilldyczneKo, Konstytucja na 
l{ltlerów, panowaniem Churchil- 5.1a.lm był orgl.lnb;atorem I kiero· zawsze Jut nazwana St;lłiuowską. 
łów". Broniący bohatersko swej nie- wmkiem ~udów &ocfnllstycinych. Trzecia pięciola.t1u1 stalinowska 
podległości naród koreański, to ży- Bu~owa Stahn~r;uizkłet Fabryki Trak mia.la za hasło: zakończyć budowę 
wy przykład. że obecnie narody go- i;>row, Dnll"prostroj, Magnilostroj, ~ocjallzmu i stopniowo rozpocząć bu 
towe są iJ.o zdecydowanego odporu ralmaszstroj! Rostowslde Zakłady dowę wyższej formy rozwojowej -
nowym Hitlerom, nawet wtedy, gdy ~szyn lłohuczych, Kuźnieck, Turk- komunizmu. 
ci stara.ją się Zl\mąskowaó swą :i:bro- 81 

• Saraiows!de Za.kłady Budowy Pracę ti: prze·rwała Wojna- I zno­
dnic1'ą napaść zbezczeszczoną flagą Kombajnów, budowa Zilkłl'ldów Sa- wu w olbr:iymich zmaganiach z wr1>-
0Nż. mochodo~ch w Moskwie ł Gorkim 11iem ludzkości okazał się w całej peł 
Wzrastający na całym święcie 1 szereg rnnvch - wszystko to zwij\· ni geniusz Sta.Una. Strategia stallnow 

ruch oporu przeciwko wściekłemu zane Jest Jl imhmlem Stalina". ska, strategia zwycięstwa, strategia 
wyścigowJ zbrojeń, przeciwko remi- Pierwszy stalinowski plan pfęclo· walid świadomego ludu, bi:dącego 
Utaryzacji Niemiec Zachodnich i letni został wykonany w ' lata 1 3 gospodarzem 1weJ ojczyzny - odnlo 
twoiizeniu nowej niomieckiej sr!T1ii m1es1ące. Wszystkie t>Od1t11wowe za sła triumf. Strategia ta doprowo.· 
faszystowskiej, wszystko to wskazu- dania tPqn pląnu zo~tały wype1nlo· dzlła do Delnero rozqromienia fa.szy· 
je, jak gł.::boko zapaqły w serca ne. Fund1unentv aoc;Jal11tycinel ao- z111u. 

kie, wszecbatron·ne -podn~21eni1 po~ 
ziomu produkcji. . Stalinowskie pill· 
ciolatk.i wvliazaly, Że prąwom rozwo­
ju socjalistycznej gospodarki jest 
nieuniknione, konsekwentne podno­
szenie się pozlomu bytu materialnego 
i po7lomu .kultury mas robotni~ych. 
Przypomnieć warto, że w okresif' re" 
alizl\c:jl pierwszych dwóch stall­
nowskich pięclolatek kroje kapitali• 
gtyczne pnaiywały s:tereg kryzy­
sów, że były widownią olbrzymfogo 
wzrostu bezrobocia - zjawisk nie-
1.mmyrh w gospodarce -socjalistycz­
ner. Vl7 okresie pownjennym, gdy w 
kra.lach kapitalistycznych benobocla 
objęło 40 milionów ludzi, poło1.nnle 
ntll! pracująoych ndast l wsi w Zwh\Z 
ku Radzieckim stale ule~n poprawie. 
Reforma. walutowa i trzvl1rotna. zni:ź­
ka cen przyc7.ynłła się do zno.cmcgQ 
podnted~ia dobrobytu. · 

Ostatnie lata pięciolatki powojen­
nej !!lały slę startem do nowego, gi-
11antycznego dzieła. Aby. stworzyć 
materialną I techniczną bazę dla bu­
dowy koJTlunizmu w ZSRR, aby pod­
nie~ć w olbr1ymief ~kali siłv wytwór 
cze kraju, stopniowo iacierać róż­
ri!ce pomiędzy pracą fizycz:ną a pra­
cą umysłową - podjęty został po­
t~żny plan przAobrażenla prz'{'rody. 
I znowu od !mienia swPgo twórcy, cid 
lmienlei tfl!JO, który był natchnit>niem 
uczonych - plan ten otrzy~ui" na-
7.W4ł St1tllnow1kłego Planu Przeobrn· 
żenla P.rzyrody. 
Jakże gigantyczne t~ rozmiary te· 

A rok bieiąov pnyno1Jl nowe nla­
ny „wielkich budowU epoki 11t11lb1ow 
akiet"• jak je nazywa lud Związku 
Ri\W,ieckie~o. ą wraz z nim cały 

świat, Te wiel"-ie budowla komu­
nizmu toi ,,hyllroelektrQwęzeł n• Wol 
dze w Kujby11zewle, w Stalingri.dzle, 
hydrowęzeł na Dnieprze w Kach6w· 
ce, to Kanał Tt1rl1meńakl, który pnę 
tworzy w urodzaJn• :ziemie dzikie 
piaski pustyni Kara·K!lm1 to kan;aly 
Ulcralński 1 Krymski. 

Cel tych wifllklch budowli _ ~­
darAiie 2.5,5 mlllonów hektarów n­

prawnej ziemi spod nlszczydelskiej 
władzy posuchy, Cel tych prae -
to dosh1rczenle miliardów kllowatgo­
dzin enęrgii eleJ,trycznej lm\Jowf. 
To pełna elektryflkaeja 1>zeregu okrę 
g6w wzemvsłowych, to komplekso­
wa elektryfikacja gospodanitwa ml· 
nero na olbrzymich obszarach. A 
okres ·realizacji tych planów mo'Y'u 
jest krótki. Wvnosi 5 i 6 l&t dla 
poszczególnych prac. 

Tc olbrzymie plany już zre.allzowa 
ne i te, których reall.zacje podjęło 
dziś społeczeństwo 1ocjalistyczne 
Zwlątku Rndziei;kiego, pru'lstwo Ra­
dzieckie - to owoc pracy milionów 
ludzi. Owoc pracy uczonych, którzy 
pierwszy raz na świecie znaleźlt opie 
kę i myśl kiero"IN.Uczą. To owoc \)ra­
cy specjalistów, k tórzy pierwszy raz 
w świec.ie znaleźli warunki do nie· 
oqraniczonej, twórczej pracy, 

Te olbryl!'ie plany to dzieło 111yślł 
ł natchnienia. Człowieka, oo wzi~wszy 
na swe barki rc:allzację wlelldego 
programu !Anlnowsklego, którego był 
współtwórcą ~ na czele czołowe) 

partit zwycti:skicj klasy robotniczej 
prowadzi swą ojotyznę do nfozna11ęj 

na ~włecic świetnollcl, prowadzi 1wój 
lud do nowego, jasnego 11t11ienla, k.tó 
remu na Imię - komunizm. 

Dlatego epoka dzlsielua, eJ1oka 
nowa, którl\ „rozpłomienia ałę coraz 
pot~żnlej~zym bla•kicun zwycięstwa 

wolno!icl" człowieka, ma z• 1ymbol 
lmił) Stalina. 

J. D. 

• 

• 
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}Str. ł 

Wielki uczony 
promotor nowych dróg nauki 

Widzę Jego drc)gą· 
Do końca życia będę pamiętać tę stojący wokół zapatrzeni byli w tę 

chwilę, gdy podczas mego pobytu drogą postać. A imię Stalina zrywa 
w Moskwie, w czasie wspaniałej de ło się potężnym okrzykiem, który 
filady I-Majowej zobaczyłaqi uko- górowaJ nad Placem Czerwonym. 

chaną postać Józefa Stalina. Witał Wizerunek ten zachowałam głę­

z uśmiechem ludzi radzieckich, jak beko w moim sercu. I teraz w pra 
najlepszy ojciec. Łzy wzruszenia cy codziennej, w codziennej walce, 
spływały mi po twarzy. Wszyscy stale prŻywoluję na pamięć Jego 

Stalin wskazu.iP na n1 drot{ę 
Jestem bezpartyjną robotnicą Za czącą rady kobiecej naszych zakła­

kładów im. Głażewskiego, lecz tak, dów, walczę usilnie o podniesienie 
jak milionowe masy bezpartyjnych świadomcści naszych robotnic, o po 
zdaję sobie doskonale sprawę, 
naszą dzisiejszą rzeczywi.stość, 

że prawę ich wyników pracy. Nasza 
że rada kobieca wzoruje się na osią­

qnięciach bohaterskich kobiet Związ­
ku Radzicckic~o . k tórym Konstytu· 
cja Stalinowska zapewniła prawa 
we wszystkich d:iiecizinach życia 
g-0spodarcz0go. paf1stwowego, kul­
turalnegiJ i społeczno - polityczne­
go. My. kobiety Polski Ludowej, 

nieograniczone możliwości rozwoju 
i awansów człowieka pracy, że fakt 
stałej poprawy warunków naszego 
życia, podnoszenia się stopy życio­

wej - , zawdzięczamy Zwiazkowi 
Radzieckiemu, pai'1stwu, które wy­
walczył i zbudował, którego obywa 
teli wychował wielki Stalin. 

postać 
twarz uśmiechniętą, dobroduszną, 

pełną ojcowskiej miłości. 
Gdy jako instruktorka uczę mło­

de tkaczki lepszej, wydajniejszej 
pracy, opowiadam im zawsze moje 
niezapcmniane przeżycia. opowia­
dam im o towa~·zyszu Stalinie. A 
młodzież garnąc się do Jego nauki, 
coraz bardziej włącza się w nurt 
walki o wykonanie Pl~nu 6-letnie­
go i walki o pokój. 

Korzystając z boga~ych doświad­

czeń radzieckich przodowników osią 
gamy w naszej pracy coraz większe 
sukcesy. Praca nasza jest odpowie­
dzią na zakusy imperialistów -
utrwalamy nią pokój światowy i bu 
dujemy fundamenty socjalizmu w 
naszym kraju. W pracy tej przewo 
dzi. nam Wielki Stalin. 

J ózefa Szewczykowa. 

im;tirukt.orka 
ZPB im. Dzierży~kiego 

Uczy nas towarzysz Stalin 
Tow. Józef Stalin w swoim pamięt 

nym przemówieniu do traktorzystów 
wskazał im, jak ważne i odpowie­
dzialne za.dania spoczywają na nich 
w dziele przebudowy, przeksi.tałce· 
nia wsi. 

Wskazania te stały się dla nas, 
trakto1'Zystów POM, nieoccmionym 
przewodnikiem. Towarzysz Stalin 
uczy nas, że powinniśmy na~ pra­
cę zawodową. łączyć z pracą polity­
czną, że nie tylko celem naszym jest 
- p~·zeoranie n1iedz, lecz przeora­
nie do gruntu świadomości ludz· 
kiej, wykarczowanie starych nalecia 
łości, otworzenie przed chłopami 
perspektyw n-owej, socjalistycznej 
wsi. 

Pracując jako traktorzysta w po: 
wiecie sieradzkim oceniam w· pełm 
niezapomniane nauki towarzysza 
Stalina. Staram się przy każdej oka­
zji wytłumaczyć chłopom, że drogą 
do dobrobytu, do sprawiedliwości 
społecznej jest tylko gospoda1ika ko­
lektywna. 

Bolesław Sobczak 
trakto1·zysta P OM Nr 138 

Sł<>mków Suchy, pow. 
sieradeki 

Józef Stalin nie tylko wywarł de· 
cydujący wpływ na dzieje ludzkości, 
kształtując w rewolucyjnej walce 
losy nowego społeczeństwa. Jest On 
równocześnie uczonym, którego pra­
ce teoretyczne stworzyły nowe pod­
waliny dla wszystkich dziedzin na­
uki i wywołały przemożny wpływ 
na kierunek ich i·ozwoju. 

wierzymy, że dzięki pomocy wiei 
kiego Stalina zbudujemy w naszym 
kraju socjalizm. 

Stalina na rozwój myśli badawczej Ta świadomość sprawiła, że ry­
w naukach przyrodniczych. Jemu chło po wyzwol~niu zostałam przo­
zawdzięczamy wspaniałą rozbudowę downicą pracy, żeby przyczynić sie 
podstaw filO'Zoficznych marksizmu Pela-gia ·Urban 

Korzystamy z doś·wiadczeń ludzi radzieckich 

Idea Stalina, aby „wychować no­
we pokolenie robotników zdrowych, 
cieszących się z życia", stała się 
bodźcem dla rozwoju medycyny ra­
dzieckiej, która rozwijając profilak· 
tykę i dążąc poprzez zmianę warun­
ków bytu i praey do poprawy wskaź 
ników zdrowia i rozwoju fizyczne­
go ludności robotniczej, przyczyniła 
się do i·ealizacji wielkich zadań nauk 
lekarsldch w społeczeństwie socjali­
stycznym~ O zadaniach tych mówi 
artykuł 120 Konstytucji Stalinow· 
skiej z 1936 r. 

Niemniejszy jest wpływ J&zefa 

Twórca postępu 
technicznego 

- źródła n<>wych odkryć i rewolucyj do szybkiej odbudowy naszego kra J estem bardzo dumna i szczęśliwa, 
nych teorii w narukach przyrodni- ju, aby wypełnić wskazania Stali- Przewodnicząca Rady Kobiecej że nasze zakłady na 71 rocz.nicę uro-
czych. na. Dziś kiedy zostałam przewodni ZPDz im. Głażewskiego dzin towarzysza Stalina wykonały 

Józef Stalin jest ' ___._ . _.,...... - ----------..... ...__...._................ już całkowicie swój 
nie tylko sam zna- 0°0~~;-;-„~ ~~~„::-X-~ltlł ···„···~···„x:~=;;;:;;-;;-;:;:=-;;„ .. „„ ...... „oo~ roczny plan pro-

k<>mitym uczonym,
0f: =1 dukcyjny. Jakże to 

lecz także promo· ~ I •• I ~ fL' T A ·L I N A ~ miło zameldować o 
t_orem nowych : ,„. -.:::!/li ; tym naszemu dro-

dróg nauki. Jego ; : giemu i wielkiem~ 
ostatnie prace o ję ! : Opiekunowi, nasze-

zykoznawstwie : p R O W A D Z J N A S :~ mu Ojcu. Z jaką 
otwierają nowe ho : ~ : radością robotnicy 

ryz<>nty rozwoju. ; D o z w y c I Ę s T w : naszej fabryki. 
Wielk}m dziełei;ił~ . ~i oświadcz.ają ~ dniu 

życia Jozefa Stall- : : Jego święta, ze do 
na jest powiązanie : : końc~ roku wypro 

ki z potrzeba-\ . : dukuJą ponad plan 
nau oo··· ··· ·· ··· ····~ ··· · ··· · ······ · · · ·····"· ····· · · · ····· ··· ····· ·· · 11J1········•••••••································· ·· · ······· ··· · · ·~oo n1ilion n1ettów tka mi milionów ludzi, ~._.,,,,.._.,_,.............,. ............... -.........~ , ~~~.___,.,_.~~~ . . . , 
a przez to. stworzenie nieograniczo- M _ 1. • -1un i w1el_e tysięcy k1logramow 

h możliwości rozwoju także i dla ys I ·mo1·e biegną do Niego przędzy. To Jest nasz podarunek uro-
nyc k' Temu należy przypisać uczu- dzino-\vy dla ''?elkieg-0 Wodz~ prol:· 
nau i. . . • · o t t , tlU"iatu, bo wiemy dobrze, ze naJ· 
cia miłości 1 naJgłebszego szacunku, gromny o zaszczy pracowac w my, że im więcej wytworzymy towa . k d 1 . . M f kt 
. . . - , . l zakład;lch, które noszą imię wielkie- ru, im więceJ· damy lepszego gatun· wię ·sze za owo eme sprawia u a I 
J&kim <>toczona Jest postac gema ne- szybkiego wzrostu dobrobytu ludzi' 

pracy, stanowiących wielką rodzinę, 
miłującą pokój i postęp. . . 

Ja od niedawna pracuJę w tkalni, 
Jestem młodą tkac;r,ką, ale staram 
się przodować, sta.ram się uczyć na 
doświadczeniach ludzi radzieckich. 
Od Lidii Korabielnikowej nauczyłam 
się oszczędzać wątek, od czołowych 
tkaczek radzieckich nauczyłam się ob 
sługiwania wielu warsztatów, Z każ· 
dym miesiącem wzrasta moje do· 
świadczenie. Wiem, że wszystkie mo 
je osiągnięcia zawdzięczam towarzy 
szowi Stalinowi, dzięki . któremu wy. 
zwolona została nasza ojczy.zna, a lu 
dowi polskiemu dano prawdziwą 

wolność. Dlatego w dniu Jego uro­
dzin przyrzekam, że będę się stara· 
ła tak usilnie nad sobą pracować, te 
by do1·ównać wielkim przodownicom 
radzieckim. 

Krystyna. Mielcza.rek 
tkac~ka Z.PB im. A1·mii Ludowej 

Stalin - to imię tego, który wy­
awolił technikę i myśl techniczną 

ze służby kapitału, i wprzągł ją w 
pracę dla· dobrobytu mas pracują­
cych , dla wielkiej sprawy zbudo­
wania trwałego pokoju. 

go W.odzu proletariatu wśród wszy· go Stąlina. Imię to zagrzewa do wal ku, tym bardziej ut1-wafony naszą po 
stkicl1 prawdziwych nauk-OWCÓW świa- ki nasza. załogę. z imieniem Stalina zycfo na froncie obroi1ców pokoju, 

na ustach pracują. na-sze prządki, któremu przewodzi towariysz Stalin. ta. 
tkaczki, majstrowie. Jestem przodownicą p1·acy. Bazę 

Każdy z nas odczuwa Jego pomoc i przyjaźń 
Pr<>f. dr. Emil Paluch Sta\in i pokój - oto, co pomaga akordową wyko!\uję w 126 p1•oc. Gdy 

rektor Akademii Medycznej na.in przezwyciężać trudności. Wie- wśród huku krosien wyrabiam mo-je 

On natchnął sztukę nową treścią 
metry, każda myśl biegnie do Mo­
skwy, na. Kreml, gdzie wielki Na­
uczyciel mas pracujących myśli nad 
zapewnieniem szczęścia ludzko~ci. 

Stalin - to Wódz socjalizmu, a so· 
cjalizm, to przyjaźń między naroda 
mi - to wzajemna pomoc, to plano 
wa wymiana usług i dóbr. To wy­
równanie poziomu kulturalnego i 
poziomu stopy życiowej narodów 
świata, to zniesienie wyzysku czło 

wieka przez człowieka. 

Dla nas - ludzi teatru - szcze- żem, w walce o budowę lepszego. Troszczy się On o losy wszystkich 
szcz;::liliwszego jutra ludzkości. Judzi pracy. Takich prostych ludzi, 

' Stalin - to rozbudowa przemy-
. słu od Bugu do Odry i Nysy, to No 

wa Huta i nowe fabryki z dostaw 
radzieckich, to wzory radzieckie, 
imponujące wielkością myśli te­
chnicznej, ujarzmiającej przyxodę 

dla pokojowej pracy człowieka; to 

gólnie radosny jest dzień urodzin to· 
warzysza Stalina, nauczyciela arty-

stów, twórców, pracowników sztuki. 

To przecież towarzysz Stalin genial 

nie rozwinął naukę Lenina o partyj:. 

ności w literaturze i sztuce, to wła· 

śnie towarzysz Stalin rozwinął pod­

stawowe założenia realizmu socjalł-

stycZl'lego. Realizm socjaJi.stycznv 

pozwala nam budować nową ludową 

jak: ja. Planuje dla nich, dla nas 
K . . D . k 

1 

wS!lystl{,ich piękna, jasną pr!lyszłość. 
azimierz eJme ' Mar.ia. Tra.wińska 

Dyrektor Teatru Nowe~Jo. tkaczlia z ZPB im. Stalina 

Jesteśmy wdzięczni 
My, chłopi mało i średniorolni, pa­
miętamy nieustannie, :że drzięki Jó­
irefowi Stalinowi nastąpiły wielkie 
przemiany społecrzne w naszym wy­
IZ.Wolony'm przez Armię Radziecką 
kraju, w którym chłop stał się peł­
noprawnym obywatelem. w którym 
tysiące rodzin chłopskich otrzymały 
tZ.iemię z reformy rolnej. · 

za otrzymanq pomoc 
raz maszyn rolniczych. które umoż­
liwiły nam dźwignąć rz. ruin nasze 
rolnictwo. 

Na pmyltładach pracy kołchoźni­
ków Zwiazku Radcziecltiego, którzy 
pod wodzą wielkiego Stalina kroczą 
od zwycięstwa do zwycięstwa -
uczymy się budować nowe życi~ na 
wsi polskiej, polepszamy swój byt. 

bogate doświadczenia techniki ra- kulturę, nową ludową sztukę, nowy 

dzieckiej, to planowa i świadoma ludowy teatr. Pozwala nam tworzyć 
gospodarka zasobami kraju, to dla mas, dla ludzi pracy, pozwala 
elektryfikacja w skali państwowej, nam odzwierciedlać codzienne radoś· 
to światło w ciemnych dotychczas ci, smutki. codzienną walkę 0 budo· Jesteśmy wdrzięczni Józefowi Sta-

. . linowi, · Przyjacielowi narodu pol-
Dlatego w dniu 71 rocznicy uro­

d~dn wielkiego Nauczyciela lud1Zi 
pracy na całym świecie, myśli i uczu 
cia nasze płyną do Generalissimusa 
Józefa Stalina wraz z gorącymi ży­
czeniami dalszej pracy dla 1Z.wycię­

stwa pokoju i zbudowania dobroby­
tu mas pracujących na całym świe-

zakątkach Polski. wę podstaw soc.iahzmu. skiego za udrzieloną nam w ciężkich 
Mgr. Inż. Jan Korasiewicz Dzięki towarzyszowi Stalinowi sztu chwil.ach pomoc, w postaci 7Jarna na 

Szef Działu Techniki Ruchu CZPB ka nasza stała się prawdziwym orę- I zasiew i chleba dla ludzi pracy o-

Dzięki Niemu powstał twórczy ruch nowatorski 
Ilekroć wyłaniają się w mojej pra· l W dalszej pracy racjonalizatorskiej 

cy jakiekolwiek trudności, przypo- polllagają mi radzieckie podręcznik.i 
lninam sobie zawsze słowa towarzy- techniczne. Ile razy biorę je do re­
sza Stalina, który na każdej naradzie ki, wżbiera we mnie gorące ucz.ucie 
gospodarczej apelował . do robotni· wdzięczności. Oto dzięki naukom 
ków, ażeby śmiało rozwijali mysi towarzysza Stalina wspaniale rozwi.· 
twórczą, żeby bojowo usuwali prze nął się w Związku Radzieckim ruch 
szkody. nowatorski. Dzięki Niemu, który iest 

W moich zakładach brakowało igieł przyjacielem mas pracujących całe· 

dziewiarskich. Zachodziła obawa za- gc świata, doświadczenia techniki ' ra 
hamowania produkcji. Pamiętając 
słowa towarzysza Stalina, ślęczałem dzieckiej dźwigają zacofane kraje 
całe noce, zastanawiając się, jak u- demokracji ludowej. Dzięki Niemu 
sunąć wzeszkodę. Ulepszyłem ka· wzra~ta i ulepsza się, nasza produkcja. 
mień do głowicy saneczkowej, z.a­
peWniający oszczędności w zużyciu 
igieł. 

Uczucia, jakle w dzień urodzin to­
warzysza Stalina wypełniają nasze 

Wieś nasza bierze przykład ze wsi radzieckiej 
71 rocznicę urodzin Wielkiego Wo· 

dza proletariatu. i Chorążego Pokoj'l 
Józefa Stalina - wieś nasza obchodzi 
jako swe radosne święto. 

Wiemy dobrze, że wykonanie gi­
gantycznego Planu 6-letniego bez wy 
datnej pomocy ZSRR i jego Wodza -
byłoby niemożliwe. 

Wieś nasza, biorąc przykład :z rol· 
nictwa radzieckiego i je~o wspania­
łych osiągnięć, opierając się na wska 
zówkacb Wielkiego Budowniczego 
socjalizmu Józefa Stalina, coraz bar­
dziej masowo przechodzi do wyż-

Tak np. koł-0 gromadzkie ZSCh w 
Jordanowie, gmi'lla Gałkówek, zało· 

żyło spółdzielnię produkcyjną po za­
poznaniu się z relacjami aktywisty 
Sokołowskiego, uczestnika wycieczki 
do ZSRR, który podzielił się swoimi 
wrażeniami z pobytu w Kraju Rad. 

Jestem przekonany, że nasze kola 
gromadzkie, wezmą przykład z koła 
ZSCh w Jordanowie, będą przecho· 
dziłv do zespołowej gospodarki. gdyż 
jedynie ona zaberzpiecrza poprawę by 
tu mało i fredniorolnych chłopów. 

szych form gospodarowania - qospo J J. Stachurski, 
darki zespołowej w -soółdzielniach 
produkcyjnych. , aktvwista ZSCh z pow. brzezińskieao. 

serca, zagrzewają nas do dalszych cie. 
wysiłków produkcyjnych. 

Leonard' Dąbrowski, 
majster z ZPDz im. Kc;mopnickiej. 

B . Skowron 
gromada Nowa Wieś 

pow. sieradzkiego. 

Wydawałoby się, że cóż ja, przę­
d~rz, jeden z wielkie.i milionowej 
r~eszy ludz:i, którzy święcą dz:iś ro~ 
nicę urodzin swego Wielkiego Przy­
jaciela i Nauczyciela, mogę powie­
dzieć coś nowego? Ale myśl~, że 

każdy z nas ma dakieś swoje czysto 
osobiste uczucia, że każdy iz nas w 
inny sposób odczuwa przyjażń., po-
moc ~ opiekę wielkiego stalina. 

Mnie Jego p.rrzykład, JegÓ nauka 
natchnęły do zorganizowania nowe­
go zespołu na samoprząśnicach wóz­
kowich, zegpołu, który przyniósł p o 

ważne oszcri:ędnośd naszym zakła­
dom. Dziś, gdy moja inicjatywa prae 
niosła stlę już do wielu innych u­
kładów prrzemysłu wełnianego, a 
nawet u tworzono kilka brygad tego 
rodza:iu w przemyśle bawełnianym, 

gdy udało nam się w ten .sposób prze 
łamać poważne trudności w produk­
cji, ślę swoje gorące uczucia wdzięcz 
ności Temu, który uciz.y nas walczyć 
i ewyciężać. 

Stefan Przybyła 

przędza.rz z ZPW im, 9 Maja . 
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ł „Marks i Engels - Lenin i Stalin I 
f to m.ajestatyczne zjawiska tego i 
i samego procesu dziejowego, jt 

procesu· kształtowania się nowej 
epoki wyzwolenia Człowieka, ł . 

i procesu 
cięst~a'' 

jej narodzin i jej zwy- i 
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Mój podarek urodzinowy 
Z życiorysu towarzysza Stalina 

I uczę się wyb:wałości w pracy, uczę 
się uparcie dążyć do raz wytknięte­
go celu. Ten rys niezłomnej woli 
spotykam i w życiorysach radziec­
kich przodowników pracy, metalow 
ców, z których doświadczeń czerpię 
pełną garścią. Dzięki nim, wycho­
wanym wedlug wskazań Józefa Sta 
lina, nauczyłem się ręc.znej obrób­
ki części maszynowych, poznałem 

zastosowanie noży trójkątnych. Dzię 
ki wskazówkom i przykładowi lu­
dzi radzieckich stałem sie czoło­

wym przodownikiem pracy. 

Mam zawsze w pamięci słowa to 
warzysza Stalina, który mówi: 

„P:rzernysł budowy maszyn, to za 
sadnicza dźwignia rekonstrukcji 
g~podarstwa naf<?dowego". Nasze 
zakłady budowy maszyn muszą sta 
le zwiększać swą produkcję. Dlate­
go w dniu urodzin towarzysza Sta­
lina zobowiązuję się podnieść mą 

WYdajność i WYkonywać normę nie 
w 200 procentach, jak dotychczas, 
lecz w 230. 

Władysław Domch 

ślusarz z ZM im. Strzelczyka 

Coraz lepiej walczę o pokói 
Świadomość tego, że Józef Stalin 

jest obrońcą pokoju światowego, wy 
rosła u mnie i pogłębiła się w okre„ 
sie zbierania podpisów pod Apelem 
Sztokholmskim. Gdy wraz z „trójka­
mi i;okoju" chodziłam od mieszkania 
do mieszkania, gdy widziałam, z jaką 
ufnością my$li ludzkie zwracają się 
do Wielkiego Bojownika o pokój, 
zrozuIDiałam, że pod Jego przewodem 
uwolnimy świat od grozy wojny. To 
On uczy nas, że o pokój trzeba wal­
czyć. że od nas zależy utrwalenie 
pokoju. 

Obecnie rozszerzył się zakres me · 
działalności. Zostałam przewodni 
czącą obwodowego komitetu obrol'I.· 
ców pokoju. Jednocześnie pracujr 
jako brakarka w przewijalni Zakła· 

dów im. Reymonta. Zarówno w pra­
cy społecznej jak i zawodowej wy· 
pelniam wskazania Wielkiego Stalina, 
wytrwale walczę o pokój. 

Wacława Michałowska, 

brakarka z ZPW im. Reymonta. 
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· Weteran walk rewolucyjnych, sta­
tr bojownik SDKP 1 L i KIPP, tow. 
Michał W~lak, pamięta ten dzień 
tak dokładnie, te potrafi nawet okre 
ślić o której godzinie ta radosna 
wiadomość rozeszła się po zakła­
dach, w· jego pamięci steranej Iata• 

• mi, tamte wydarzenia. utkwiły moc­
no ł stale są świeże, stale nowe, n.le­
&apomn:lane. Było to akurat rok te­
mu, w !Pogodny grudniowy dtień1 
ldY pierw11zy mróz kronem przy­
prószył dachy 1 drzewa. 

dego robotn.llta. Na 'WllZYitk!ch ze· 
braniach i narAdach, ;tle tylko wiel­
kich, qftcjalnych, leci: i m&lyeh, od­
działowych, powtarzal11 sią stale peł 
ne głitl:>okiej troski słowa robotni­
ków: musimy stać się :odnt wiel­
kiego bnleuta, mualmr tak vraco· 
wać, teby zdobyó uma.nłe towant­
ua Stalina. 
Jesz~ lato było w pełni, gdy 

w cienkoprzędne], odpadkowej i wy­
końcMlńi, robotnicy postanowllll na 
71 roC1Znicę urodzin Józefa Stalina 
ukońca;ytny nasze plany roc2ne. Po­
każemy, że rtie na próimo uctymy 
się od ludzi rada:ieckich. 

Meldunki przy8'tły jeStLcże wcześ­

niej. Z cienkoprzędnej - 27 paź­

dZiernika; rz odpadkowej - 5 gru­
dnia, z wykończalni ...... 15. Ułożyły 

się w wiązankę gorących, serdecz­
nych ży<:2eń urod.zinowych dla Tego, 
którego imię noSllą zakłady. 

• • • 

kręcanie. Mel.ma 8łelmaszcsyk na 
120 przykręceń miała 118 bez błędu, 
chodat ńle tak dawno obsługuje 

prządzalnia!Ą maszy11e. Ft'zed wojną 
obijała się jakó pomagaczka - nie 
tak łatwo było dostać aiit do obrącz­
niaka - chyba, że „ktoś umarł i zro­
lillo !!:ię Wolne miejsce'1• Ter3.IL Stel­
m.as~czyk jak wszyscy ludzie Stali­
nowskich Zakładów pracuje rado3-
hie, a jej ręce snują cieniutką nitkę 
bez zgrubień, bez czrywów. 

Ostatni!! kilogramy przędzy !Zeszły 
IZ maszyny J6zefy Siekiery - przo„ 
downicy która wykonuje po 112 
proc. swej bazy akordowej. 

• * 

gromadka mlodt:iety. Mną. w rękach 
czapki: „jakte to' będzie ~ tą bryga• 
dą młocme:Wwą, która ma powstać 
na !!i!lfaktorach? Na.1wY2:!zy czas, że 
by ją 11to1·gacizowac111 

Ctarnowłosy chłopak w kurtce 
podbitej kożu~em bystrym spoj­
rzeniem obejmuje zebranych: 

- ()powiem wam, jak pracuje 
mój riespół, który powstał na cześć 
II światowego Kongresu Pokoju, Mu 
$icie wiedzieć, że nie od razu wszyst 
ko będQde szło wam gładko. Namę­

czyliśmy. się nie mało, zanim zesp61 
nauczył się a:espołowei pracy. ·Ale te 
raz robota „gra". l wy tez dacie so­
bie radę . 

W maleńkim kantorku kiero·wnika Oczy chłopca błyszczą ogniem za-
Stańczyka tak ciasnym, ze trudno pału. To śrubownik Kazik Polewłak1 
się _w nim obrócić - stłoe2:yła eię I przewodniczący odd:z.ia!owej organ!-

LIST DO STALINA 
Jeszcze w oczy nam łyskał 

zacji ZMP. Wychowała „ go- młodt.le­
żowa org&niiacia, gdy, opuśóiw!!2y 
µbogą wioskę, ~po~zął .n~we_ tycle 
w ·Zakłada~h lm. Stalin!\. · 

Obok kantorku t jedn.osta}nym 
rzgrz:rtem prze~uwają się · wózki · tŚ"' 
mopmąśnic. Ro~wirtięte u.e szpul ni• 
cl wyciągają s1ę na chwflę, two­
rząc na ramie jakby napięte si.runy, 
żeby ~ów z paśplechem nawinąć 
się· na ~pule. Na ' wszystkich maszy~ 
nach rośnie juz ponadplanowa pro­
dukcja . . Dzięki oflli.rneJ pracy młO• 
dych i stal'ych robotników. 
Dzięki „zakocha.nemu" w remon'" 

tach majstrowi Kuimio, ktć1ry nie 
bac.zo,c, czy ro dzień czy noc, repe· 
ruje, naprawia, „leczy" lita.re ma• 
szyny, źcby tylko tJrzęthi:arie morU 
na nich Jak najwięcej wyrobić. 

Dzi<ikl przykładom przodowni­
ków - braci Łabędow~cz, Retłicho­
wcj, Hcrskiernu. 

Chocia~ cienkopraędna wysunęła artyleryjski łomot, 
się na czoło, ale nie wszystko szło 'Jeszcze z pożaru w miastach 
tutaj gładko pr:zez cały rok. Gdy w mur rozpalony nie ostygł, 
lipcu, sierpniu, załamał się plan .,...... jużeśmy rwnowiska. 

My; zacisnąwszy zęby, 
pot ocieta.jąc z twarzy, 
rąbaliśmy bryły węgla, 

po minach ięliśmy Żyto. 

I dzięki kierownikowi Stańczyko­
wi, który pa.mięta jeszcze dobr.ze, ie 
sam był robooiarzem, a potem maj­
strem, zna ten oddział 1 należy do 
tych, któr'ty w Zakładach StalinowM 
5kich naj~o1·ęcej biją się o pia.n. 

C~łowa prządka prv.ętl,Alnt clcnko• 
11r:if)dneJ Zofia Sll'kicra wyproduko 
\vała. ostatnie kilogramy p1·z1;d.:y, 

przewidziane na rok bielący 

8tarY rewoluc;lonleta, tow. Michał 
Woźniak, pracuje obecnie ja.ko prze 
cląciacz koców w ZPB im. Stalina 

niepokój ogarnął załogę. Brak było 
niedoprzędu. Mamyny stały. Prząd- bili szpadlem i łomem, Twoje dały nam słowa 
kl czałamywały bezsilnie ręce. ;,Przy- pola pleWili z chwastów. drogę i wiarę w siebie. Spięte spinaczem, zapisane gęsto 
gotowawczy" nie nadążał za „obrącz Twój naród pokazllł, jak jąć kartki, noszące tytuł „Uchwała Biu 

· „ ra Organizacyjnego KC 1·ozpraco-kowym". Na izebraniach do po„na Two-ja to dłoń na mapie, kra.J· w ręce twa1·de i. 11roste. 
dz ... j k dn' ść w " wana na terenie wyko11.czalni" oosza ra ono, co po~ąc:, a po ie Y- ż BńO'l1 przez Wisłę na Szczecin Umiemu, serca hartować, 

dajność na zgrzeblarkach, ciągar- -- ·' na sobie lict.ne ślady palców. Znać, 
kach, wrzeciennicach. Po wielu tru- kreśliła czerwone strzały, słabość uczymy się łamać, że często, bardzo często brano je do 
dach walariła się rada: rtiniana n1.t- którymi wolność nadciągnie. robotnil\ domy buduje, r[1k, coś pódltreślano, zamaczano. 
meracji niedopmędu zwięksrzyła zdol Twój to narn kraj dał najpierw: robotnik zbuduje Polskę... Nic dziwnego: - uchwala była 

* • * 

ność prodUkcyJnll _oddzia~u przy~o- sny niezmącone dzieciom, • • * prawdziwym pl'zewodnlkiem w co· 
Już od tygodnia cała załoga ogrom towawczego. Zmrue1s2enie skrętow d. U 1 • d j h dziennej pracy. Na każdym zebra· . . sa om r m emec o rza.l 11 · · nych 1.1~kładów dawnej „Jedynki Ba podruosło wydaJność na maszynncb _ • , . ' Patrzymy śmieltij j dalej niu towarzysze anallzowa , co JUZ 

wełnianej" trwała w ocrLek:iwaniu. obrączkowych. Robota ruszyla z, pocl~Om zieione ogme. w twarz nadchodzą.cym zrobiono, a co jeszcze pozostało tlo 
Do Warszawy poszła .ich gorąca proś miejsca. Od września produkcja clą- wiosnom. roboty. Czytali po raz niewladomo 

ła spadła nleuspra.wicdliwloua ab­
l!lencja, Podniósł się poziom narad 
w~tw6rc1:ycb. Ułczyla siei doskona· 
le praca w rad.ile zA!dadowej. 
II sekretarz podstawowej órgani 

zacjl, row. Podoła~owa, sklada tros 
kliwie uchwałę do szuflady biurka. 
Plan wykonany, lecz uchwała Blu 
ra 0l'gnnizacyjnego nadal będzi• 

pomagać w pracy. 

• • • 
Tkalnia N\'1Wa ma swoje piękne 

ti:adycje, o których nie można zapo 
mnieć nawet teraz, gdy jest jej 
ciężko. Tkalnia Nowa - t o ko-ba, żeby IZ o~ji 70-lecla urodzin gnęła się już ku góme równą linią - Ten wyklął nas ł potępił, . . . który poszczególne punkty. Debato 

towarczysza Stallna jego imieniem lOU proc„ 110, 1211. Nadrobiono za- tamten bombą zagrażał, Wielkie jest zycle. TWQJe wali. I uchwała pomogła: O 32 proc. lebka współzawodnictwa, to „ojczy 
nazwać · największe w Polsce zakła-, ległości. 'Podniesiono jakość pmędzy. nocą' W plecy zza. węgła. zwycięst-Wo i nasze. zmniejszyła •i4l Uośó „secundy" t zna" Balłnld LipiftsldeJ, Gnłygow-
dy przemysłu bawełnianego. z bi- Nie na próżno wszystkie prządki sta . • • • J p , brałtów. Pierwszy gatunek wzr6sl I skiej, Ramusowcj, Rybakowej, któ 
ciem serca Ocrlekiwano na odpo~ nęly do konkursu na najlepsze pray- strtelał obcy na,1mita. erzy utrament I do 75 proc. Poniżej jednego proocn· re pierwsże stanęły przy 12 kro-
W1€dź. Zbliżał·się 21 grudnia. ----------------.,,...-----·-----------------------------------,snach. Tkalnia Nowa ma za sobą 

Wieiić rozeszła się z taką siłą, z taką S tali n szedł prżez; gabinet na 
tywioiową i·adośoią, ie zdawało się · ~ .. spotikM1ie Andrzeja JJRW9lnym, 
.....;-wstttąsnęła w -posadach -potę-'.my- Dpanowąnym }<;rokiem. W jego lewej 

ręce, na · pół zgl~tej ·w fokciu, dymi­
mi murami. fabryki. Przenos.iła śię z ła fajka: Prawą wysunął :przed sie-
aali do sali, wśród łoskotu krosien, bie, jak g-dyby witając nią gościa. 
8'ruml.1 !Pasów transmisyjnych. N.im Andrzej zaś, przestąpiwszy próg 
jeszcze pierwsza rnniana wysypała gabinetu, stanął jak wryty, jakby 

przyróP.ł do posadzki. Potem opamię 
się na podwórze, już kto mógł: stra- tał się raptetn i szybko postąpił kil 
żacy, pracownicy gospodarczy, prrzy- ka luoków ku Stalinowi. Spotkali 
brali c:rerwienią mury, już portrety się na środku gabinetu. 
Wielkiego Stalina rz.nalazły się na Stalin, oczywiście, doskónale rozu 

miał, co się dzieje w duszy górnika, 
frontonach budynków. Z każdą go- odgadywał jego wzruszenie. Inny 
dziną piękniała fabryka a wicczo- człe>wiek - nie tak wielki, obdarzo­
rem załopotały na niej tysiące flag ny mniejszym wyczuciem - nie Sta­
i irausparentów, r~ly si~ świa lin, dla dodania odwagi Andrzejowi 

ją}by z przesadną uprzejmością u­
tła biało - czerwonych lamp, pięcio- śrniechać się doit, poklepywać no ra-
ramienoych pi.a.zd."· mieniu, a rogie nawet objąłBy po· 

Masówki, ws~ła manifestacja ufale górnika i pociągnął za isobą do 
D K lt t jb stołu, co prawdopodobnie jeszcze 

W omu u ury, a !PO em na ar- bardziej zwiększyłoby zakłopotanie i 
dziej uroczysty moment - pmybicie zmieszanie gościa. 
nowycp tablic we wszystkich oddzia Stalin zaś po prostu podał rękę 
łach produkcyjnych. Drżała ręka Andrzejowi; uczynit to prawie bez 

uśmiechu, jak gdyby nie pierwszy rari 
tow. IM.lchala Woźniaka, gdy w mur się spotkali, jak gdyby Andrzej by-
wb.ijał połyskliwe gwoździe. Z OC!ZU wał tu codziennie, jak gdyby nie by­
jego popłynEi!Y: łzy szczęścia, że oto ło nic niezwykłego w tym, że r6\V· 

nież i dziś tu przyszedł. 
dożył wielkich 'i radosnych dni. Gdy _ Witajcie, towarzyszu Worońko! 
ri:amtonował IM:iędllynarodówkę - rzekł Stalin życzliwie, 
pieśń niosła slę dumnie, bojowo wzy I Andrzej uspokoił się. 
wając do wielkich crz.ynów, do walk Ukochane, znane oblicze. Podobne 
i rt'.""'Cięstw. i niepodobne do portretów; starsze 

··; i . mJodsze zarazem; tchnące znacz· 
Tak było rok temu. Potęfoy nie większą dobrocią; "bardziej bli­

kompleks 1abrycznych budynków, skie, be1'pośrednie, drogie.„ Stalin 
patrzy nań z zaciekawieniem, ale 

zrzucając z siebie IZilienawidzoną nie śpieszy się 1 pytaniami, chcąc, 
n.Mwę „Szajbler i Grohman", skła- aby Andrzej opanował się; wciąż 

, dając imię „Bawełnianej Jedynki", jeszcze stoją, jak przedtem, pośrod· 
stał się Zakładem Przemysłu Ba- ku gabinetu. 
wełniane.go Imienia Józefa Stalina. Wtedy to Andrzej sam rozpoezął 

* • I śmiało rozmowę. Zapytał o to, o co * by pr~ede wszystkim na jesro miej-
Mlłość do Wielkiego Wodrza proleta scu zapytał wuj Prokop, i wuj Oni­

rlatu tkwi tutaj mocno w sercu każ- sim, i Sierioża Oczeretin, i każdy 

'.,1.'kacz Kulik, Jako Jeden z plerwsz:rch, Jul w końcu wrzeSnla rb. wy· 
konał swą roozna orodu~cJę_,, 

człowiek radtiecki, każdy kto kocha - To wsz:ystkol - rze}tł przygi1ę chcą prawdy, całej f)TllWdy. Wyszło 
Stęlina i bez namysłu gotów jest od· bionym tonem górnik. oa ·to, że •oszukałem towarzysia Sta-
dać .za niego życie. Zapytał: _ Wazystko? _ zapytał ponow- lina, oszukałem ... 

- Jak wasze tdrowle, Józefie rtie z uśmiechem Stalin i ponownie Sied:r.iał przygnębiony i osowiały. 
Wissarionowiczu? - głos jego za. Stalin to zauważył. skinął głową, z wyrzutem, jak się 
drżał szczerym wzruszeniem. Stalin Andrzejowi wydało. _ Dla<:zego nie - No, sekretarzu partyjny - rzekł 
to zal1wazył. mówicie mi całej prawdy, towarzy- wesoło - czy rozumiecie teraz, co 

- Dobrze - odparł natychmiast. oznaczają te poszczególne fakty? 
? szu Worońko? - zapytl:lł nagle z ła 

- Doskonale. Dziękuję. A '"'asze „. godną przyganą. _ Nie ufacie mi? Czy rozumiecie - jako kierownik? 
- i otrzymawszy odpowied~. płyn- - Jestem jeszcze młodym kiero· 
nym, spokojnym ru~hem ręki wska· Andrzej, kt6rcmu zaparfo oddech, wnikiem, - szepnął Andrzej, zakło-
zał Andrzejowi fotel obok stołu. spojrzał zakłopotany na ,Józefa Wis· potil11y powagą z jaką słowo to za-

- Może zapalicie? - dodał 7l I sa.rionowic;za i mrngnął jasnymi l'Zę I brzmiało w ustach Stalina. 
nśmiechem, kiedy Andrzej usiadł. sami: „W czym oszukałem was, to-1 - Młodym kierownikiem, mówi· 
I przysunął gościowi otwarte pudeł warzyszu Stalin? Czy to możliwe? . cie! - naq!e wesoło powiedział Sta-

~...,._ .... _..._.._....-.-..-__..._.__~~----~- ....,-.,...,...,.... 11·n t d Ad . *• · ··•···· • ············· - ·· ····„·· ······· · ···········•••••••••••••;;~„;:;;;; .. v............. i , s anąwszv prze n rze1em. -
~ • A przecie gdy się was słucha. to wi-
~: BORYS GORBATOW : 1dać, że jesteście działaczem państwo 

f~ s tk • K I I wyroi Co też mówicie, Józef!~ Wissa-

ł: .• po anie na rem u rlonowiczul ... - zmiesza! się i ucie 
~ - szyl jednocześnie Andrzej. 
: (F t w:le.ścł) • ·- Pewno i Stachanow nie uwat.ał 
••+„:!~·-.„ ... ·~~.:;:~;~~:~~~~~:..:.··••• się !Za działacza państwowego1 kiedy 

ko z pa.J)ierosami. Andrzej wziął pa- Sk!id:ie znowu?" - zapytywał w 
pierosa, ale zapomniał zapalić i po· myślach Stalina, niemal rozżalony. 
czą.ł ll1~ętosic go mi.ędzy palcami... _ Dlaczegoście nie opowiedzieli 

. P1erwsz~ raz Jeste~c1e w. Mo· mi, na przykład - za.pytał Stalin, -
likWle? - zaga.dnęł Stalin, pociąga„ · ze wasza propozycja przejścia na 
jąc faJ~ę. nowy system pracy spotkała si~ z 

- Pierwszy ra~. . zaciekłym sprzeciwem administracji 
- Spodobała się watn Mos~a.T kopalni? Przecie:i: tak b;tło. 
- O! - tyle tylko odpow1edz1ał A k mi j ,_. k •t t Andrzej. -.. se retll.I1: e SA.1ego .onn e u 
- Przyjęto waa dobrze w Mo- partu... Jak mu tam1 Ri:-dm? On 

skwie? nawet uznał was za szkodnika, a n~-
- . Ponad wszelkie oczekiwania, kord Abroslmowa zamydleme 

Józefie Wisąarionl>wictu. oczu. llyfo takł . 
- Dlaczeg6~ to „ponad wszelkie -:--;- Aleśmy Rud.ina, _1uż .. : przep_ę-

oczek.iwnnia"? - uśmiechnął się dZ'lli - rzekł Andrze~ z mespodz1e· 
Stalin. , - U na• w stolicy · iizanują. ~aną elfa samego siebie stanowczoś-
g6rnik6:w. · · cią. . . 

- Nigdy o tym nie za.pomnimy, - [ dobrze zrobiliście, - skmął 
towar.zy&zu Stalin... - odparł sta- !=Jłową ~talln. Jego twarz. po raz 
nowczym tonem Andrzej. pierwszy w czasie całej rozmowy przy 

porywał się na rekord? - zaśmiał się 
Stalin. -· A i wy myśleliście tylko o 
swojej „Stromej Marii?" 

- No tak .•• - uśmiechnął się An 
drzej. 

- A wynikł z t~o ogólnonarodo· 
wy ruch. I nie przypadkowo! Spra 
wa dojrzała. Wystarczyło zapałki. 
Przecież jesteście wrębaczem? - .za. 
gadnął niespodzianie Stalin. 

-Tak .• 
- Jakie macie wykształcenie1 
- Wszystkieqo siedem klas. 
- Wszystkiego siede·m klas! 

powtórzył z uśmiechem Stalin. -
Przed rewolucją trudno było spotkać 
choćby jednego górnika z siedmiokla­
sowym wykształceniem. Posługiwa­
liście 6ię kiedy młotkiem pneuma· 
tycznym? 

- Tak ... pneumatycznym .. , 
- No i co, dobre narzędzie? 
- Nie można się skarżyć - do· 

bre ..• 

piękne osiągnięcia w okresie czy­
nów produk~yjnych. 

W tkalni wykuły się kadry ho· 
wych, czołowych młodych przodo­
wników pracy: - Lucyna Wmy­
Isowsk.a, członek Polskiego Komite­
tu Obrońców Pokoju, Marian Swl· 
toń, Janka ~hen, Knłucka, i wie 
lu innych. 

Prawda, że w tym roku produk· 
cja nie szła tak, jakby należało. By 
ly poważne zaniedba11ia i w szkole­
niu i w trosce o park maszynowy. 
Lecz tkacze czuwali. Gdy stało siE: 
jasne, że plan rocz;ny jest zagrożo­
ny, hasło do obrony honoru załogi 
poderwało wszystkich do czyrtu. Sta 
nęli przy krosnach wszyscy - in­
struktorki, uczniowie, praktykanci. 
Przykład tkaczy Reginy Grzelak. 
Muszyńskiej, Bufalowej, Kulika 1 
innych, którzy już we wrześniu i 
październiku wykonali sWQje plany 
stał . Się wzorem dla całej tkalni. 
Przy krosnach stanęła Rybakowa, 
Seweryniakowa, Michalak owa, przo 
down.lee - weteranki. Przypomnia 
ły się im dawne chlubne d11i walki 
o Z\vycięskie wykonanie planu. 

W bezustannym łoskocie krosien, 
wśród pyłu bawełny największa 

tkalnia Zakładów Stalinowskich 
kończy swój roczny plan. A nieda­
leko na Księżym Młynie turkoczą 
wrzeciona średnioprzędnej . Prędzej, 
prędzej: każdy dzień ma decydują 
ce znaczenie. 

• . . • 
- Zapros-iłem was, . towarzyszu brała ostry wvr?z·. - Dawno trzeba 

Worońko, · - rzekł Stalin, nachyla· było tych Rudmow.. t~ch qadu­
jąc się ku· swemu rozmówcy, - . aby tów... . . qagatków .. : meukóW: ... 
poradzić siQ was w niektórych spra- przepędzie ze wszystlnch stanowisk! 
wach. - rzekł poqardliwie. - Już dawno! 

- :Mnie! - zapytał mitno wo}! Rz.e~z znamienna, ~e ruch .~tachanq~­
Andrzej, kt6rego słowo „poradZ'lc ski 1 w tym pomógł partu. Ale me 
się" w Jiiel'Wszej <!hwili nawet prze. tylko ~udinow~e stali ~a~ .na prze· 
raziło. ' szkodzie. Czyz nie nnelisoe prze-

- Czy ten młotek nie jest już 
przestarzały? 

- Skądże. Józefie Wissarionowi· Na dzielnicy Fabrycznej do pó~-
czul - zdziwił się Andrzej. - Do- n'I- wieczór goreją światła. Towarzy 
piero niedawno wprowadzono go i sze śledzą nad otwartymi księgami 
nauczono się nim posługiwać. . . produkcję. Na licznych kartkach -

- Właśnie 1 ·WU. P!IZeciet jesteś· oiwników i wśród samej załogi? 
cle jednym z inicjatorów ruchu sta- - Jak.ie nie mieliśmy, byli tacy ••• 
chanowskiego. ·A stachanowcy ~ to ..... zgodził się Andrzej. 
nowi szczególnego pokroju ludzie... - No właśnie. Byli i tacy, co !ię 

St~lin spokojnie obserwował wzr~ bali, żeby ruch stachanowski nie u­
szenie swego gościa. Potem nachy· derzył ich po kieszeni. Tak? 
lił się jeszcze bardziej ku niemu: - Tak ... 

- Opowiedzcie mi, proszę, w jaki - Powiadają że u was w kopalni 
sposób narodził się ten wspaniały znalazł się nawet taki c~iesiętnik, Kló 
ruch w :wa.ązej kopalni. Całą histo~·ię ry uszkodził główny szyb powietrzny, 
rekordu... kiedy padł rekord.: . 

Andr.zej odetchn!lł z uln. - Wy i o tym wiecie? - zdziwił 
- To mogę - rzekł z chęcią; a się Andrzej i poczer.wieniał. 

nawet z radością. - To - proszę... - Jak widzicie - uśmiechnął się 
Stalin słu(!hał go bardzo uważnie, mimo woli Stalin. - Dlęczego nie 

jak &"dyby. każde słowo Andrzeja opowiedzieliście mi o tym od razu, 
było dla niego ogte>n1nie cenne, przy towarzyszu Worońko? 
czym w słowach tych dostrzegał o Rzeczywiście, dlaczego nle opowie­
wiele wi;)cej, !liż sarn opowiadający. dział? Dlaczego zdecydował, że do 
Kiedy jednak Andrzej skończył, po· tego gabinetu można przyjść tylko z 
kiwał z lekka. głową; Andrzej spo- wiadomościami o sukcesach. Dla­
strzegł, że Stalin jest niezadowolo- czego tak się chełpił? A w tym ga· 
ny z jeg9 opowiadania. binecie nie wolno 1 lif: chełpić. :ru 

) ·· ·-- -

„ 

- No, przypuśćmv - śmiejąc się, codzienne wyniki wszystkich oddzla 
przytaknął Stalin. - To przecież nie łów. Co chwila ktoś wpada wprost 
kilofek ... 

- Nawet nie .sposób porównywać! ż sal produkcyjnych obsypany pu-
- wykrzyknął Andrzej. - Techni- chem bawełny. Meldunki z terenu 
kal · napływają bez przerwy. - · Jak 

Andrzej wstał. Sądził, że czas 
odejść. a jednocześnie nie miał ocho plan? Dufa jeszcze do końca - kriy 
ty. Droga mu była każda minuta żują się pytania. Po drutach telefo 
rpędzona tu, u Stalina: tych minut nicznych płyną stąd rady , wskazów 
starczy mu na całe życie! kl, słowa mobilizujące. Partia czu· 

- Dziękuje Wam, Józefie Wissario wa. 
nowlczul - rzekł cicho i jak najser­
deczniej, 

Stalin odwrócił się t podszedł do 
Andrzeja. 

- To ja wam dziękuję! - rzekł 
ciepło i podał mu rękę. 

- Nie zapomnijcie o liście! - przy 
pomniał mu wesołym głosem, kiedv 
AndrZej skierował się już do drzwi. 
-. Bęc!_ę cze~~'-' 

Na zewnątrz, po drugiej stronie 
ulicy słabe światło latami wyłusku 
je z czerwonej tablicy litery: „ZPB 
im. Stalina". Na?;Wa, w hnl~ któfeJ 
załoga tego wielkiego zakładu wal 
czy o wykonanie planu, o pokój, e 
soc,jalizm. 
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· Ż RÓD LA SIJHCESÓll' Kronika Tomaszowa 
WAżNIEJSZE TELEFONY 
4 - Dworzec Kolejowy 

41 - Milicja Obywatelska 
51 - Straż Pożarna 

załogi Mazowieckich Zakładów Przeniyslu Wełnianego 
„ 

305, - Straż Pożarna (dzwonić 
fylko w wypadku pożaru) 

n3 - Pogotowie PCK 

ADRES REDAKCJI; 
Plat: Kościuszki 23, teL 290 

Redakcja przyjmuje interesantów 
od godz. 1'6. 

ADRES ADMINISTRACJI: 
Rozdzielnia Dzienników „Ruch„ 

Plac Kościuszki 16 tel. 250 

Dnia 29 grudnia o godz. 18 w lo­
li-ał.u Komitetu Miejskiego PZPR 
odbędzie się zebranie koła ·pn1e­

Było t9 jeszcze w pierwszej po­
łowie liśtopada. Już wtedy nad­
szedł ·pierwszy radosny meldunek: 
przędzalnia Mazowieckich Zakła­
dów u:końiczyła roczny plan nro­
dukcyjny. A p~tem?... Potem 
przyszło święto całej załogi: 

Przed południem dnia 2 grudnia 
został wykonany zakładowy rocz­
ny plan produkcyjny :lof!.::i.ow v 
oraz wartościowy. Tegoż dn•a wy­
kończalnia Mazowieckich Zakła­
dów przepuściła pierwsze sztuki 
tkanin - idących już na rachu­
nek drugiego roku Planu 6-letnie­
go. 

Gdzie szukać źródeł tych suk­
cesów? Zakład wyszedł zwycię­
sko ze współzawodnictwa między­
zakładowego na cztery tygodnie 
przed terminem wypełnił plan? 

UPARTA WALKA O JAKOSć 
~entów. 

Obecność wszystkich 
tów obowiązkowa. 

Rozpatrując wskaźniki i te 
prelegen- wszystkie okoliczności, które de· 

cydowały o wynikach współza-

Dziś otwarcie Ośrodka Szkoleniowego 
Dziś, dnia 21 grudnia, o go­

dzinie 17 w lokalu przy Alei 
W oj ska Polskiego 2 nastąpi u­
roczyste otwarcie Ośrodka 
Szkolenia Partyjnego. 

W uroczystości udział wez­
mą przedstawiciele władz cen-

tralnych i wojewód'Zkich PZPR. 
Otwarcie Ośrodka połączone 

będzie z otwarciem Wystawy 
Stalinowskiej, hóra od jutra 
będzie udostępniona dla wszyst 
kich zwiedzających od godziny 
10 do 21. 

wodnictwa w III kwartale stwier­
dzamy, że w Mazowieckich Zakła­
dach · wysuwają się na czoło dwa 
momenty: systematyczne przekra­
czanie planów miesięcznych oraz 
jakość. Zakład, który przez długi 
czas niedomagał właśnie w dziedzi 
nie jakości, który w styczmu br. 
dał tylko 76 procent tkanin pierw 
szego gatunku - w lipcu uzyskał 
na tym odcinku 94,4 proc., w sier­
p.niu - 94,8 proc., we wrześniu -
93,3 proc. Wyniki te poprawił je­
szcze październik, kiedy to ilość 
pie:riwszego gatunku osiągnęła 96,4 
prccent! 

Trzeba było jednak śledzić pra -
cę zakładu w ciągu wielu miesię­
cy br., ti:.zeba było przypoJ?nieć 
sobie nawet fakty z roku ubiegłe­
go, aby ten gwałtowny skok stał 
się czymś zrozumiałym i pro~tyrn. 
Bowiem właśnie na ten odcinek, 
mt zagadnienie jakości - skiero· 
wano główne uderzenie w .wal~~ 
o produkcję. I ową walkę o Jakosc 
poprowadzono nie wycinkowo, nie 
w jednym tylko fragmenc·J~: ale 
r-a całej linii. Sięgnięto do pierw­
szych faz produkcji, do zgrzebla­
rek. przebieraczek, przędzalni. 

1 Ro:Żwinieto szeroko ruch współza­
wodnict~a jakościowego w tkal· 
ni, odpowiednio ustawiono aparat 
brakarski, na każdym kroku i w 
każdym miejscu przypom~ano, że 
najbardziej bojowe zadanie -- to 
jakość produkcji. 
Dziś sama tylko tkalnia posiada 

nie tylko wykrywanie błędów, ale 
ws~rnzywanie robotrtikom, co 
trzeba czynić i jak pracować, 
aby na przyszłość uniknąć tych 
b~ędów. 

MŁODZIEŻ - AWANGARDĄ 

W tkalni czesankowej istnieje 
hala młodzieżowa. Jest to ie dyna 
hala młodzieżowa w Tomaszowie. 
Młodzież ta walczyła o wydzielenie 
dla niej sali, aby móc udowodnić~ 
jak umie pracować, jak potrafi 
swym codziennym wysiłkiem w~l­
czyć o produkcję, o plan. o soc3a­
lizm, o pokój. 

I wszyscy zgodni_e podkreślają, 
że młodzież Mazowieckich Zakla~ 
dów - to awangardowy zespól 
załogi. Warto zapamiętać nazwi­
ska tych tkaczy, jak: Biniek, Ko­
zł<l'\v~ki, Piotrowski, Pfaff, Sączyń 
ska, Skowrońska, Borkowska. Zna 
je dobrze cała załoga tego przodu 
]ącego zakładu. Młodzież - i _ta 
zorganizowana w ZMP, i ta me­
zorganizowana, ale prowadzona 
przez młodzieżową organizację za­
kładową - czuje się naprawdę 
współgospodarzem zakładu. Czę­
ste zebrania, akcja szkoleniowa, 
podnoszenie na coraz wyższy po­
ziom świadomości młodych robot­
nic i robotników - przynoszą wi­
doczne rezultaty. 

Na hali swej młodzież walczy 

--------------52 zespoły jakościowe, zespoły 
„jedynek" i ,,dwójek", zespoły 

o produkcję, o podnoszenie kwali­
fikacji, o coraz lepsze, co:raz wyż­
sze realizowanie baz a.kc-rdowych, 
o kulturę miejsca pracy. Żywo je­
szcze tkwią w pamięci zobowiąza· 
nia, jakimi młodzież wita każde 
święto, każdą uroczystość mas pra 
c.;ujących. Również i w tym czasie, 
kiedy wraz z sekretarzem organi­
zacji partynej chodzimy po salach 
produkcyjnych - czołowi młodzie 
żowi przodownicy realizują właś­
nie jedno ze swych zobowiązań. 
Biniek, Piotro-wski i Kozłowski -
bezinteresc-wanie doszkalają w cza 
się pracy swe współtowarzyszki, 
nie wykonujące jeszcze baz akor-

Szk o lenie kadr dla handlu uspołecznioneeo 
Dziś każdy człowiek posiadają­

cy chęci do pracy i zdrowe ręce, 

może znaleźć i znajduje zajęcie. 

Mało tego. Nawet jeśli ktoś nie 
posiada kwalifikacji, a chciałby 

pracować w okreiślonym zawo­
dzie, państwo szkoli go na własny 
koszt, a następnie zatrudnia. 

Przykładem tego może być od­
bywający się obecnie w naszym 
mieście kurs dla sprzedawczyń 
sklepowych, zorganizowany stara 
niem tutejszego kierownictwa 
MHD. Wykłady rozpoczęły się 23 
listopada i w końcu bieżącego 
miesiąca kurs zostanie zakończo­
ny, przysparzając naszemu apara 
towi handlu uspołecznionego no­
we kadry wykwalifikowanych sił~ 

N a kurs zgłosiło się ponad 60 
osób. z czego uczęszcza na wykła 
dy przeciętnie około 50. Słuchacz 
ki kursu, to w większości młode 
dziewczęta, które · dotychczas nie 

posiadały żadnych kwalifikacji. 
Zajęcia na kursie odbywają się 
codziennie i trwają od godz. 14 
do 19. Wykładowcami są profeso· 
rowie z Liceum Administracyjn~ 
·Handlowego i personel biurowy 
MHD. Przedmioty wykłada,ne na 
kursie to: arytmetyka handlowa, 
nauka o Polsce współczesnej, to­
waroznawstwo, planowanie, księ­
gowość itp. 

Obecnie trwają przygotowania 
do ostatecznych egzaminów i uro 
czystego zakończenia kursu. 

Odpowiedzi redakcii 
Stanisław Klimek: Sprawę Waszą 

przekazaliśmy do wyjaśnienia i za­
łatwienia odpowiednim czynnikom. 

* * 
Ob. K. R.: Prosimy o łaskawe 

skomunikowanie się z nami w godzi 
nach: 16 - 17. 

Co usłyszymy przez radio? 
Program na czwartek 21 grudnia 117.00 Dziennik. 17.15 Koncert Orkie-

1950 roku. stry PR. 17.40 .Lekcje języka rosyj-
11.50 „Głos mają kobiety". 12.04 skiego. 18.00 Aud. sł.-muz. pt. „Sło­

Dziennik. 12.15 Pieśni Noskowskie- wo i pieśń o Stalinie". 18.20 „Słu­
go. 12.30 Audycja dla wsi. 12.55 chamy muzyki", 18.45 „Jak pracują 
Przerwa. 13.30 Aud. szkolna dla klas Koła Sportowe przy zakładach pra­
IIJ-IV. 13.50 Koncert solistów. cy" - pog. 19.00 „Wszechnica Ra-
14.15 Proza. 14.30 Koncert dla szkół diowa". 19.20 „Odpowiedzi fali 49". 
15.10 Utwory fortepianowe kompo- 19.30 Kantaty o Stalinie. 20.00 Dzien 
zytorów polskich. 15.30 Aud. dla nik. 20.30 Koncert Orkiestry PR. 
świetlic dziecięcych. 15.50 Zagadka 21.30 Muzyka i aktualności. 22.00 
muzyczna. 16.00 Aud. TPPR - fra- Montaż poetycki. 22.20 Koncert Or­
gment artykułu Ilii ETenburga pt. kiestry Bydgoskiej. 23.00 Ostatnie 
„Wielkie uczucie". 16.20 Aud. dla wiadomości. 23.10 ,.Rozmowv mu­
dzieci. 16.45 Aktualności łódzkie. zyczne". 

starych, wysłużonych tkaczy 
oraz wyrastającej · młodzieży, któ­
re w szlachetnej rywalizacji wal­
czą o ekstrę i primę. A gdv spoj­
rzymy na · wyniki, uzyskiwane 
przez tę gwardię jakościowców. 
już nie bępziemy się dziwić. że 

jakość stale się podnosi, choć rów­
nocześnie · wciąż ulega zmniejsze­
ni u stan zatrudnionych .::e:owa· 
czek 

W paźa!llierniku ob. Bekuc;, 11rze­
knczając bazę o 14 proeent. wy­
rcbił 54,8 proc. ekstry, zaś r~sztę 
11rimy. Pracująca razem z nim Ste 
fonia Pierścińska, również zna-:z­
nie przekroczywszy bazę akordo· 
Ma ~ 'tlała ·~ksfl\y' 40;4' proc:l 'i1' k>ri­mv 5916 proc. , lł'adeus21· i ·Hen.l!y}i 
Pisarkowie - osiąga.ją przeciętną 
wykonani~ bazy 114,9 proc. i 109,3 
proc. A takich jak oni są dzie­
slątki. 

SPRAWA KONTROLI 
I PRODUKCJI 

O sprawach ·kontroli zasięgamy 

dowych. • 

- Na 1 stycz:nia wszystkie one 
przekroczą 100 procent - mówią 

nam z uśmiechem. 

INDYWIDUALNE ROZMOWY 
I KONTROLA - PODNIETĄ 

DLA LEPSZEJ PRACY 

Bowiem z realizacją baz nie 
zawsze było dobrze. Zwłaszcza w 
tkalni. Także w chwili obecnej 
pewien procent tkaczy nie wyra­
bia j0eszcze normy. Jest kh jednak 

informacji u starszego brakarza, IL I 
ob. Leona Hejma, którego szcze- Wv~oOaOO p any 
gólne zasługi podkreślali w 
rozmowie z nami dyrektor naczel Placówka Spółdzielni Pracy 
ny oraz towarzysze z organizacji „Spólnota" w Tomaszowie 
partyjnej. Bezpartyjny, awanso· Maz. melduje, iż w dniu 18 
wany w czerwcu na starszego bra· grudnia zakończyła już z '!lad-
karza Hejm - potrafił nie tylko 'vyżką 6,6 proc. swój miesięcz 
stworzyć doskonałe warunki dla ny plan obrotów. Roczny plan 
sprawnego przebiegu walki o ja- obrotów placówka wykonała 
kość, ale zarazem umożliwić ro- jeszcze w listopadzie br. 
botnikom uczenie się lepszego wy Tomaszowska Fabryka Dy-
konywania pracy. wanów i Chodników, która w 
Każdy błąd, każde zaniedbanie pierwszych dniach grudnia za-

zostaje przez n iego natychmiast kończyła roczny plan produkcyj 
ujawnione, a ten, który zawinił - ny pod względem ilości - mel 
bywa odpowiednio instruowany i duje o zakończeniu wartościo­
pouczany. Inni nasi brakarze mo- I wego rocznego planu produkcyj 
gliby się nauczyć od niego jedne- nego. 
go: że do ich obowiązków należy "--------------

coraz mniej, a sprawiły to nie tył- I oddziałów. Jeśli źródła trudności 
ko wyniki systematycznie prowa- tkalni tkwią w pracy przęd:l'ialni 
dzonego doszkalania. Istniał . jesz- - to prosi się pr~dzalników i tka 
cze jeden powód podciągnięcia się cze mówią im o swych troskach 
tych, którzy pozostawali w tyle. oraz o trudnościach. 

Wszędzie, i w radzie zakłado- • * • 
wej, i w sekretariacie organizacji 
partyjnej, i w ręku dyrektora na­
czelnego oraz kierowników od­
działów, spotykaliśmy obszeme, 

Oto są Gwe wszystkie czynniki, 
które stanowią źródło sukcesów 
zakładu. 

długie zestawienia. Są to imien- Wszystko to można ująć w na-
ne listy robotników oraz ich co- stępującym skrócie: 
miesięczne osiągnięcia iprodukcyj- Dobra, pełna entuzjazmu zało­
ne. W kazd.ej chwili można stwier ga, rozumne kierownictwo o.rga· 
dzić, kto w jaki sposób pracuje. nizacji partyjn-ej, właściwa dzia­
A j·eśli ktoś spośrqd robo!nikó':"' łalność rady zakładowej i pomoc· 
czy robotnic systematycznie me nika partii, Związku Młodzież:v 
wypełnia swej bazy - bywa pew- Polskiej, w.iorowy styl pracy, od· 
nego dnia zapraszany na dłuższą powiedzialny stosunek · do prat:y 
rozmowę. Omawia się z nim przy- ze strony kierownictwa i admini­
czyny, szuka się owych przyczyn, stracji zakładu. Dalej: dzięki ta· 
które wywołują zbyt niską wy- kJemu ułożeniu w.arunków - moż 
dajność i zazwyczaj po takiej roz- liwe się sta.ło wprowadzenie k-0-
mowie - wyniki ulegają popra- Iektywnej pracy i kolektywnej 
wie. A gdy nie odnosi skutku je- współodpowiedzialności kier01W­
dna rozmowa - przeprowadza się nictwa i czynników kierowni­
drugą. Jeśli zaś to nie pomaga, to czych z załogą, zainteresowanie 
wówczas staje się jasne, że ów całej załogi sprawami walki o oo· 
ktoś niepotrzebnie zajmuje miej- dzienne plany, o comiesięczne za· 
sce przy warsztacie, trzeba vyi.ęc dania., o produkcję, o jej ilość. 
;przesunąć go do innej ;pracy. o oszczędność. 

Przeglądamy właśnie z zainte- A w takiej atmosferze, w takich 
resowaniem owe listy. Przy tych warunkach _ mogą rosnąć i ros· 
słabszych zaznaczone są daty prze na co miesiąc i co kwartał now; 
prowadzonych rozmów. I rzecz pr.zodownicy pracy, owi najlepsi 
charakterystyczna: stale nie wyra- którzy -prowadzą i porY'vają. z.~ 
biający swej normy. t~acz - po- sobą innych. A są ich już dzies1ąt 
prawia się. Np. Kaz1m1crz Jakub- ki, setki i ciągle przybywają. 
czyk 'W· ciągu kilku m1es1ęcy wy· Każdy oddział chlubi się swyn1 
rabjał bazę w 70-80 proe., a po przodownikami: Dębiec, Spała 
osfo.tnicj rozmowie - skoczył na Żak Weglarczyk, Goździk, Kacz 
ponad 100. Cecylia Nitkowska wy- mar~k _...:. z przędzalni, Pierściń 
konywała baz~ w 79-90 proc._ ~o ska Dróżdż Kabała, Przybyła, Sz, 
rozmowach osiągnęła we !\Vrzf.lsnm . 's k ł 'k' M l k z tk"" - , d · 'k pa, , o c ows 1, .• usze a - o 

101 proc, a w paz zxerru u - ni,· Kcszada, świderska, Romanov 
116,8 proc. . . ska, Strojna - z cerowalni, z któ 

I owe. bezp~sredme. ;ozmowy: I rych pierwsza realizuje bazę w 14~ 
baczne sledzen~e wymk?W i:racy procentach, a ostatnia w 158 proc. 
k~żdeg? r~botmka - daJą mewąt Jaskółka, Sikora, Stas;l'lk, Rybak 
phwe 1 widoczne rezultaty. Przybylski, Czyż, Ochter, cz~· 

ORGANIZACJA PARTYJNA 
-CZUWA 

Gdy już mowa o czuwaniu przez 
organizację partyjną, przez orga­
nizację związkową, przez admini­
strację nad pracą pojedynczych 
ludzi, • trzeba również nadmienić 
i o uważnym śledzeniu całokształ· 
tu cyklu produkcyjnego. 
Właśnie w sekretariacie organi­

zacji podstawowej przeglądamy 
wykres umieszczony obok biurka 
pierwszego sekretarza. Niebieska 
linia, czerwona linia, zielona linia. 
Coś - niby wykres temperatury 
chorego. Tylko, że tu nie o chore­
go chodzi, bowiem zakład nie 
jest bynajmniei chory, a i sam 
wykres ma wygląd zbyt harmonij 
ny, spokojny, by można było tu 
nawet myśleć o jakiejś chorobie. 

Niebieska linia - to przędzal­
nia. Jej dzienne wykonanie planu. 
Lini a w ciągu grudłlia nie schodzi 
poniżej 120 procent. Czerwona -
tkalnia. Dzienne wypełnienie pla­
nu nie zbiega poniżej 113 proc. 
Podobnie jest z wykończalnią -
zieloną linią. A obok - zesta­
wi€nie: który oddział najlepie; wy 
konał swój dzienny plan produk­
cyjny. Przoduje zdecydowanie 
przędzalnia, która jedynie w dniu 
1 grudnia dała się wy,przedzić wy­
kończalni. 

ZMP-owiec Pszczółka - z wykoń­
czalni. 
Są ich dziesiątki i setld. I tycJ­

starych, stojących przy warszt~· 
cie już po kilkadziesiąt .lat i ()· 
wych młodych, co t? d~p1er? wy­
szli ze szkoły. I kobiet, i męzczyn 
I tych z tkalni, i t:ych z w?'k?ń 
cwln\. Ze wszyst\uch oddzialov· 
- jednakowo ważnych, jednako 
wo dobrze pracujących i z jedna· 
kową ofiarnością walczących c 
plan. 

Toteż właśnie· dzięki nim, dzięl-:; 
,.,.,·.łaściwemu kierownictwu, dzię!• · 
należytej mobilizacji całej zało~ 
- Mazowieckie Zakłady zdobył· 
w II kwartale tytuł przodująceir · 
zakładu swej branży, a roczn• 
plan produkcyjny pierwszego re 
ku Planu 6-letniego wykonały n · 
cztery tygodnie przed terminem. 

(ju) 

Praktyk~ wr-k~cyjne 
mło~zieży „Handlówki'' 

--~----------------------1111!1111---------------------
KOLEKTYWNA TROSKA 
I ODPOWIEDZIALNOSC 

Odpowiadając na wezwanie, rzu 
cone przez swych kolegów z Wroc 
lawin i Katowic, uczennice i 
uczniowie Liceum Administracyj­
no - Handlowego 11w Tomaszowe 
postanowili wziąć udział w pracy 
przedsiąbiorstw państwowych i 
spółdzielczych w okresie ferii zi­
mowych. 
Młodzież klasy ostatniej przy­

stąpi do pracy w instytucjach ad­
ministracyjnych, natomiast ucz· 
niowie klas młodszych - w pla­
cówkach uspołecznionego handlu 
detalicznego. 

W ladysław Rymk.iewicz sa) I 
wyzwolona Zielllia 

Powieść 

Antecki odgarnął kosmyk szarych włosów, spadających mu 
na czoło. - W dzień, przy robooie, z ludźmi, uważacie, człowiek 
nie odczuwał samotności. Ale gdy się wracało na noc do domu, 
te w czterech pustych ścianach było, co tu gadać, przykro. 
Samotność dawała się człowiekowi we znaki. No, ale teraz jest 
lepiej! 

Janik przyglądał się Anteckiemu spod oka. Technik '!17ydawał 
nm się do tej pory trochę szorstki i oschły. Zdawało by się, że 

można z nim gad~ć tylko o maszynach, Żuławach i polityce. 
A teraz jak gdyby poweselał i odmłodniał. Oczy mu błyszczały, 
n po · ustach przewijał się raz po rftz uśmieszek. · 

- Robota też układa się niezgorzej - zwierzał się Janikowi. 
- Najcięższy okres mamy za sobą. Teraz już wszystko idzie 
szybciej i sprawniej. 

Wsparci o poręcz na pomoście nad kanałem patrzyli na wy­
·aarte morzu łąki i pola, zasnute niebieszczącą się mgiełką przed­
wieczerza. 

Różowa łuna zachodzącego siłońca ogarniała połowę błękitnego 

sklepienia, pod którym niosły się zrzadka białe. zwiewne i lekkie 
srf'lugi, jak wodorosty, powyginane dziwacznie przez prąd wiatrów 
podniebnych. 

W wielkiej ciszy słychać było pluśnięcie ryby, wynurzającej 
się skokiem nad powierzchni(; wody i nurkującej z powrotem 
yJ głębinie. 

Nie myślicie .iuż teraz chvba o wyjeździe, ' co? - spytał 

Antecki przyJazme. Mazowieckie Zakłady są jedny-
Janik wzruszył ramionami. - A, co tam będę włóczył się mi z nielicznych, w których w peł 

po świecie. , ni z,realizowano ścisłe połączenie 
- I słusznie! - pochwalił Antecki. - Pamiętacie, co mówił ca.lej załogi z przebiegiem P.roduk­

Sarniuk: - „Przyjdzie chwila, że zrozumiecie, gdzie wasze miej- cji, z troską o produkcję. Od pół 
sce". Widzę, że zrozumieliście. roku organizowane są stale co­

Dopalił papierosa i uścisnąwszy rękę Janika potrząsnął nią miesięczne narady produkcyjne, 
krótko, energicznie. - Do widzenia, Janik! alenietezkierownictwem, tylkó z 

Janik siadł na fawce, wyjął z kieszeni list od Bronki i chociaź maj~trami, ak~ywem i p_rzodowni-
była to już szara godzina, przystąpił do czytania. I kami pracy: C1 są obecni na nara-

Bronka pisała prosto, że on pewnie jest na nią zagniewany, dach t.echrucznych. Narady .pro­
ale prosiła, aby doczytał list do końca . Donosiła o zaaresztowaniu d~kcyJne prow~dzo:ne są od~ziała· 
ojca i o tym, że ona teraz wyjeżdża do matki. „Widać uroczyłeś ~1• rwedług zmian I uczestwcz.y w 
mnie, czy co - pisała - bo nie mogę ciebie zapomnieć. I w dzień mch cała załoga danego oddziału. 
i w nócy stoi~z przed moimi oczami. Wi~c na każde Twoje zawo- W ten_ sposób każd~ robotni~ 
łanie przyjc.>.dę, n2pisz tylko, czy mnie chcesz, nie będę się nikogo otr~!'muJe. sprawo~darue z reali­
pytać o pozwolenie, ani matki ani braci, ciebie t ylko będę słu- zaCJl plano":' oddz1ałm~'ych, zapo­
chała, boś ty jest moje szczęście". Dalej był podany dokładny ~an~ zostaJe d<;>kładme z za~a­
adres, nazwa wsi z wymienieniem gminy. powiatu i urzędu m~rm będącY_mi d_o y;ykonama, 
pocztowego, a w dopisku - prośba o odpowiedź. ~i:zdy ; r()bqtnik mo~1 o ~ru~o: 

Janik pokręcił głową, zdziwiony, że Bronka tak ładnie potrafiła s~~ac~l' .P~maga przyb 1~. hkwida 
napisać. i długa chwilę siedział jeszcze z listem w ręce na ławce CJl-

1
.;,z 0 trak~Yh ro 0 ndicyh „w~ 

d d · · garnę i na a ic nara ac ma] 

prze ?mem. . . . . strom czy kierownictw·u swe za ... 
Rumiana, pyzata gęba ks1ęzyca na granatowym mebie wzno- rzuty, lub też odwrotnie - ile ra­

siła się coraz wyżej, zmniejszała się, bladła i wreszcie przemieniła zy w atmosferze wspólne; troski' 
r,ię w krążek wieUrnści porcelanowego spodka. wiszący nad wsią. i wspólnej odpowiedzialności 
Powleczone seledynową glazurą księżycowej poświaty blaszane po imieniu wymieniono tych spo­
dachy błyszczały między czarnymi kępami drzew. Trawa na śród. załogi, którzy opóźniają wy­
łąkach była posrebrzona rosą migocącą w księżycu, jak cynfolia: konanie zadań -produkcyjnych, 
We wsi zncząl ujadać pies. Zażarte szczekanie niosło się prze..: którzy wykazują zły styl. pracy. 
ciągłym echem po rosie. Ta kolektywna troska - to 

Janik wstał, wszedł do izby. zapalił naftową lampę. W kuferku czynnik mobilizujący. Tym bar­
odnalazł arkusz papieru, jeder. z. dwóch, które był kupił razem dziej, ż~ gdy zachodzi tego potr.ze­
z piórem i flaszką atramentu, gdy pisał list do brata.' 'ba, zaprasza się na taką naradę 
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